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Polonizowanie Austryi. 


Lwów d. 23. stycznia. 

W poważnym, miejscami sarkasty- 
cznym artykule, powstaje Pester Llo yd 
przeciw wrzaskom, jakie się z obozu 
nietylko narodowo-niemieckiego, ale i 
liberalnego podnoszą z powodu mia- 
nowania dr. Rittnera ministrem. Gabi- 
net spolonizowany, Austrya będzie 
spolonizowana — pomimo że wraz z 
dr. Rittnerem jeden także Niemiec 
jen. Guttenberg otrzymał tekę mini- 
steryalną ! 

To poprostu dzieciństwo — powia- 
da Fester Idoyd, gdy się co do nomi- 
nacyi ministra o jego narodowość, a 
nie o jego zdolności pyta. Cóż np. 
mają finanse austryackie do czynienia 
z narodowością ? Czyliż z Dunajew- 
skiego państwo nie miało więcej po- 
żytku niż z Plenera? (o ma z naro- 
dowością do czynienia handel, rolnie- 
two, albo obrona krajowa Austryi ? 
Dlaczegoż właśnie tylko pomiędzy 8 
milionami Niemców austryackich mają 
się znachodzić geniusze w zawodzie 
fimansowo- lub handlowo-politycznym? 
Możnaby przecie w dzisiejszem poło- 
m Soib to pytanie i zapytać: 

laczego właśnie pomiędzy Polakami 

BL: się takich ludzi? 

Ba, dlaczego ? Miałem — opowiada 
autor artykułu — sposobność mówie- 
nia z hr. Taaffem o polonizmie w Au- 


EA, 

„Widzisz pan, rzekł on, Polacy 
Są dzisiaj w Austryi jedyni, którzy 
politycznie, a nie partyjnie postę- 
PUJĄ. 

I tak jest. Polacy zawsze umieją 
drobne myśli podporządkować wiel- 
kim. stawali i stają zawsze tam, gdzie 
o interesa monarchii chodzi. Każdy w 
Austryi rząd, jakiby nie był, wiedział 
że na Polaków napewne liczyć może; 
gdy się na konieczność państwową po- 
woła. Tak się Polacy stali z czasem 
jedynem utrzymującem państwo stron- 
nictwem — wszystko się zmieniało, 
où: stali zawsze przy 


posądzają Polaków o wallenrodyzm, 
to rzecz ciekawa, iż ten wallenrodyzm 
polski zawsze tylko korzyść Austryi 
przynosił. A jest on też dla państwa 
austryackiego daleko mniej niebezpie- 
czny. niż otwarta idea narodowo nie- 
miecka, która Austryę tylko za część 
wielkiej Rzeszy niemieckiej uważa. 
Pisma te spekulują na tradycyjny 
przesąd swoich czytelników, którzy 
każdego Polaka za buntownika poczy- 
tują — podczas gdy w Galicyi każde 
dziecko wie, ile ma cesarzowi Franci- 
szkowi Józefowi do zawdzięczenia, i 
że jednym z największych nabytków 
tego cesarza jest, że Polaków zjednał 
dla Austryi. (o to znaczy na wscho- 
dniej granicy państwa, to każdy sobie 
wytłómaczy. 

To też polityczne stanowisko Pola- 
ków sprawiło, że się w każdej trudnej 
sytuacyi politycznej do nich odwołują. 
Tak utworzono gabinet Badeniego jako 
nie parlamentarny, ale ściśla konstytu- 
cyjny i poruczono mu zadania olbrzymie: 
retormę wyborczą, ugodę ekonomiczną 
z Węgrami, przeobrażenie administra- 
cyi na ład nowoczesny itd. — które to 
wszystkie sprawy głęboko w życie 
państwa sięgają. właśnie dlatego, że 
gabinet ton nie jest parlamontarnym, |maga polonizm w Austryil Å gdy da. |rząd, „który z miłości ludu dla cosg skim. ___ | lprałat Jażdżowski przy dyskusyi [czyć się z innemi gminami dla wip: ten nie jest parlamentarny m, 


Odrębna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


A więc Olga była przy całej swo- 
ej apatyczności i trzeźwości, przy ca- 
ym realizmie, z jakim pojmowała 
rzeczy tego świata, entuzyastką i ko- 
bietą, dającą się porwać wyobrażni i 
oryginalności wychodzącej z granic 
codzienności, a więc zdolną do popeł- 
nienia szalonego kroku pod wpływem 
sztucznie, bo intelektualnie tylko roz- 
budzonych uczuć. 

Analizował ten objaw. W analizie 
tej łatwo odnalazł skutki przez same- 
go siebie zaszczepionych w hrabiance 
poje. Wychowanie jej zbyt w kierun- 
u sztuki i piękna bałwochwalcze, a 
przytem napojone kultem dla samo- 
dzielnej indywidualności i dla orygi- 
nalnego, a wyższego rozumu, musiało 
przynieść podobne owoce. Kobieta, 
która w pierwszej młodości oddawała, 
się czytaniu senzacyjnych i śmiałych 
romansów nowej francuskiej szkoły, 


cesarzu jako bez teki? 
gwardya polityczna. Zresztą —- powiada autor owego 
Jeżeli organy narodowo-niemieckie artykułu w Pester Lloydzie — „spolo- 


nie jest z żadnem stronnictwem zmo: 
tany, z żadną narodowością, łatwiej 
mu będzie swe zadanie spełnić. Tem 
większa atoli jest odpowiedzialność 
szefa gabinetu, zwłaszcza gdy oświad- 
czył, że chce „prowadzić. Wobec za- 
dań swoich musi szef tego gabinetu 
oglądać się tylko na takich ludzi i 
proponować ich cesarzowi, których zna 
1 którzy się mu do współpracownictwa 
w olbrzymiem zadaniu wydają odpo- 
wiednimi. 

Chwila niniejsza jest 
ważną dla Austryi — powiada dalej 
Pester Lloyd — w chwilach takich 
konieczne są odpowiednie zarządzenia. 
Przedewszystkiem zaś potrzeba, aby 
gabinet był jednolitym, skoro parla- 
ment jest rozlnzowany i czeka go 
przeobrażenie. A czy byłaby możliwą 
ta jednolitość, gdyby ministrów robio- 
no tylko dlatego, że do pewnej naro- 
dowości, do pewnego stronnictwa na- 
leżą ? Jakaby stąd korzyść wypadła 
dla Austryi, gdyby w ogólnych, decy- 
dujących sprawach ministrowie nie 
wolą jedną, ale względami narodowo- 
ściowemi albo partyjnemi się kiero- 
wali? Dość przypomnieć gabinet ko- 
alicyjny. 

Jeżeli się gabinetowi Badeniego nie 
uda dokonać swego zadania, wtedy 
zróbcie krzyż na politycznych i fa- 
chowych zdolnościach polonizmu w 
Austryi, — ale dopóki ten gabinet 
z całą energią, gorliwością, a snać też 
i zręcznie sprawuje swoje obowiązki, 
nie należy mu zadania utrudniać po- 
dejrzliwością, której żródłem — mów- 
my prawdę — jest tylko ambicya nie- 


specyalnie 


zadowolona. Powołując dr. Rittnera do | 


gabinetu, nie uczyniono ustępstwa Po- 
lakom, tylko gabinet pozyskał dzielną 
silę prawniczą, także przez Niemców 
uznaną, a właśnie teraz potrzebną. 
Koło polskie też miało racyę, że się 
dopominało o obsadzenie ministerstwa 
bez teki i w gabinecie Badeniego. 
Powołaniem Badeniego na szefa gabi- 
netu, Galicya nic nie zyskała, owszem 
znakomitego namiestnika postradała. 
Czyż miała jeszcze postradać ministra 


nizowanie* to urzędów centralnych 
jest w ogóle tylko bajeczką tenden- 
cyjną. Cztery teki ministeryalne (z hr. 
Gołuchowskim), to zapewne zaszczyt 
dla Polaków, ale korzyść bardzo mała, 
Wszak w Austryi, jak w każdem pan- 
stwie biurokratycznem, nie ministro- 
wie decydują, ale wyżsi urzędnicy mi- 
nisteryalni. Czemże jest taki minister, 
który dzisiaj tu, jutro tam, podczas 
gdy szef sekcyjny swoje 40 lat służy 
i usunąć go nie można? Wszakci nie- 
raz ministrowie wojowali ze swoimi 
szefami sekcyjnymi, i prawie zawsze 
minister bywał pokonany. Iluż jest 
Polaków na wysokich posadach w mi- 
nisterstwach ? Wedle najnowszego sze- 
matyzmu jest w ministerstwie spraw 
wewn. jeden Polak radcą ministeryal- 
nym (tyle co radca dworu) i jeden 
sekcyjny, tak samo w ministerstwie 
sprawiedliwości, w ministerstwie oświa- 
ty jeden radca ministeryalny, tak sa- 
mo w ministerstwie skarbu; w mini- 
sterstwach handlu i obrony krajowej 
nie ma zaś ani jednego Polaka na 
wyższych posadach, Na wszystkie zaś 
ministerstwa nie ma ani jednego Po- 
laka szefem sekcyjnym (najwyższa po- 
sada w ministerstwie). Oto jak prze- 
maga polonizm w Austryil IN gdy da- 


nie mogła być nieczułą na wpływy li- 
teratury belletrystycznej. Kobieta, któ- 
rą on nauczył widzieć tylko mężczy- 
znę w człowieku o niesłychanie usub- 
telnionych i wyrafinowanych a postę- 
powych cechach duszy, nie mogła nie- 
odezuć wpływu śmiałego a utałento- 
wanego, oryginalnego w piórze i ży- 
ciu, autora, 

Bo takim był i w oczach hrabiego, 
ten obcy mu a przerażający go Jan 
z Grdowa. 

Odrowąż analizował dalej. 

On tak się dla Olgi bał męża Pola- 
ka. On ją wychował tak silnie, raczej 
dla Włocha, Hiszpana, Francuza i Ame- 
rykanina. I właśnie dlatego może, tem 
przepotężnem prawem kontradykcyi 
w naturze, czula się ona partą ku te- 
mu, ku czemu najmniej była przygo- 
towaną i usposobioną. 

On się bał Jana z Gdowa, bo czuł, 
iż tenże poważnie może być niebez- 
piecznym dla jego córki wobec zupeł- 
nie świeżo w niej odkrytych upodo- 
bań i pociągów. Jeśliby nadto ten 
przypadkowy i dlatego w swoim ro- 
dzaju genialny autor, był rzeczywiście 
jednym z tych zgrabnych awanturni- 
ków, jakich największy procent wy- 
twarza Polska w całej Europie? Je- 
śliby wreszcie ten awanturnik był nim 
tylko, jak wielu, których zawsze Odro- 
wąż porównywał do fabrykowanego 
szampana na podstawie wszystkich 
możliwych chemikalij, tylko bez przy- 
mieszki prawdziwego wina Szampanii? 
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wniej — kończy EP Lloyd — sami 
prawie Niemcy z Czech ministrami 
bywali, to było w porządku? 


AMI antisemicka borde. 


Wiedeń d. 22. stycznia. 


Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 
dolnego austryackiego antisemici urzą- 
dzili znowu borby — a okazyę do te- 
go dał... bal Stowarzyszenia szkolnego 
dla córek urzędników. Jak już wiado- 
mo wam z telegramów, bal ten odbył 
się we wtorek wieczorem, a cesarz 
zaszczyciwszy go swemi odwiedzina- 
mi, na powitanie prezesa balu p. Wit- 
teka, odpowiedział : „Cieszy mnie bar- 
dzo, że mogę być obecnym na tym 
balu i w ten sposób okazać stanowi 
urzędniczemu Moją przychylność. Je- 
stem przekonany, że urzędnicy nie- 
tylko swoją gorliwością i wiernością 
w służbie, ale także swojem polity- 
cznem zachowaniem w każdym wzglę- 
dzie zawsze godnymi się okażą”. 

Zrozumiano przemówienie to mo- 
narsze jako aluzyę do niebawem odź 
być się mających wyborów do wie- 
deńskiej Rady miejskiej, jako uwagę 
monarszą, iż urzędnicy nie powinni 
łączyć się z antisemitami, skoro rząd |; 
ich przewódcę Luegera nie chce mieć 
burmistrzem Wiednia. 

Z tego też powodu, zaraz na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmu dolno- 
austryackiego zabrał głos antisemita 
Schneider. Lojalność jego nie po- 
zwalała mu zwrócić się przeciw sło 
wom cesarza, zarzucił więc, iż libe- 
ralne żydowskie dzienniki niemieckie 
przekręciły mowę monarszą umyślnie, 
aby w urzędników wmówić, iż sam 
cesarz nie chce wejścia większości an- 
tisemitów do Rady miejskiej. Namie- 
stnik Kielmanseeg odpowiedział, 
że autentyczny tekst przemówienia 
cesarza podała urzędowa Wiener Ztg.— 
inne dzienniki podały je może nie zu- 
pełnie dosłownie, jednak z ogólną tre- 
ścią zgodnie. Namiestnik zwrócił w 
końcu uwagę, że nie należy wciągać 
do dyskusyi osoby panującego. 

Schneider i Steiner nie mo- 
gli powstrzymać się od ubocznych 
uwag, ryknęli tedy, że „Polacy wszyst- 
kiemu są winni“, poczem przemawiał 
Lueger, uderzając na żydów, na pi- 
sma liberalne, na dzienniki półurzę- 
dowe, a wreszcie na prezydenta mini- 
strów hr. Badeniego 1 namiestnika hr. 
Kielmanseega. „Oni to — mówił Lue- 
ger — wciągnęli koromę do polity- 
cznej walki stronnictw, oni to z cesa- 
rza usiłują niemal zrobić agitators: 
dla swych zamiarów. Jestem znany 
jako człowiek mający cześć dla ko- 
rony i uwzględniający to, czego mo- 
narcha sobie życzy. (Wołania na le- 
wicy: A niezatwierdzenie burmistrza?) 
Tutaj nie decydowała korona — od- 
powiada Lueger — cesarzowi mogę 
ustąpić, ale Badeniemu nie ustąpię". 

Powiedzenie to wywołało burzę. 
Antisemici bili oklaski swemu prze- 
wódcy, liberali wydawali okrzyki obu- 
rzenia, przewodniczący nawoływał do 
porządku. Gdy się nieco uspokoiło, 
zażądał głosu Steiner, który usiło- 
wał odeprzeć zarzut namiestnika, ja: 
koby on wciągnął osobę monarch 
do dyskusyi, zwalając winę tego na., 
rząd, „który z miłości ludu dla cesaji 


Mógł być nim zrujnowany polski 
panek dość wykształcony, by zostać 
pisarzem, tak utalentowany, by napi- 
sać „Maryę*, którą on sam z intere- 
sem przeczytał ; a o tyle myślący, by 
zastanowić i zaintrygować Olgę, był 
niebezpiecznym okazem dla wrażliwej, 
indywidualnej i wyrafinowanej natury 
jego córki, Był niebezpieczniejszym 
od wszystkich, jako Polak, bo najprzód 
Olga widocznie postanawiała przylgnąć 
do swojej ojczyzny, a powtóre, Pola- 
cy tak w wyobrażeniach hrabiego, jak 
i świata całego, słynęli ze szczególne- 
go choć łatwo dającego się zanalizo- 
wać czaru, ilie di na kobiety. 

Pierwszy raz czuł tremę, jakby 
przed stanowczym krokiem Olgi, któ- 
rego cechy tkwiły już we wszystkiem. 
Jej wyjazd do Polski, jej podróż do 
Warszawy, z określonym 1 prawie wy- 
łącznym celem ? Nie był to kaprys, to 
był obmyślany krok stanowczej i sa- 
mowolnej natury. Olga nawet nie u- 
patrywała w podróży do Warszawy, 
aby poznać Jana z Gdowa, nieznajo- 
mego autora i człowieka, nie takiego, 
coby mogło być podciągnięte ri eks- 
centryczność. Ona przywy była 
brać wszystko naturalnie. Jei się je- 
żdziło do różnych miast. aby poznać 
obraz Rafaela, lub Van Dycka, to mo- 
żna było całkiem naturalnie odbyć po- 
dróż naokoło świata, aby poznać — 
człowieka. Ona zdrowo pojmowała rze- 
czy tego świata, tak zdrowo, natural- 
nie i podniośle, iż zastanawiała nawet 


rza robi sobie forteczne okopy do 
walki partyjnej“. 


Sprawa balu na tem się skończyła 
— ale nie skończyła się burza. Lueger 
postawił bowiem nagły. wniosek w 
sprawie nieopóźniania wyborów gmin- 
nych. Wybory do wiedeńskiej Rady 
gminnej mogły — zdaniem p. Luege- 
ra — odbyć się już na początku bie- 
żącego miesiąca, — „RY rząd 
zwleka z niemi, przywłaszczając sobie 
bezprawnie zarząd miasta. Rząd te- 
rażniejszy — mówił Lueger — jest 
samowolnym i postępuje wbrew u- 
stawie. 

Po przywołaniu p. Luegera przez 
przewodniczącego do porządku, wdał 
się tenże dalej w ocenianie stosunków 
parlamentarnych. Młodoczesi uchodzili 
niedawno za tak „podejrzane towa- 
rzystwo* jak obecnie antisemici. Te- 
raz jednak zapraszani są już młodo- 
czesi na obiady dworskie i zaliczani 
pzez Badeniego do sojuszników rzą- 

Ma tedy p. Lueger nadzieję, że 
gdy obecny rząd się zmieni, zmieni 
się i opinia o niebezpiecznych anti- 
semitach, 

P. Koop w odpowiedzi na te za- 
rzuty podniósł, że p. Lueger sam o- 
óżnił przeprowadzenie nowych wy- 
orów, wnosząc zażalenie przeciw roz- 
wiązaniu poprzedniej Rady miejskiej. 

Przemawiali jeszcze Pacher, Lueger 
i Steiner, wywołując co chwila awan- 
turę. P. Pacher utrzymywał w gwał- 
townych słowach, że rząd zeszedł już 
ną drogę codziennych bezprawi, że 
Badeni dopuszcza się zdrady stanu 
itd. Marszałek przerwał mu, ale Pa- 
cher bez względu na to rzucał dalej 
na rząd kalumnie. Następny mowca 
Lueger ponownie starał się dowieść, 
że rząd gwałci ustawy i przyrzekł 
dlatego ów rząd, który jest, zdaniem 
jego, „hańbą dla państwa“, zwalczać 
dopokąd nie zniknie z widowni. 

Poseł Karol Auersperg imieniem 
wielkich właścicieli oświadczył się 
przeciw wnioskowi Luegera, ponieważ 
całą rzecz uważa za osobisty spór 
z namiestnikiem. Stronnictwo jego 
zniewolone jest wobec tonu, jaki do 
dyskusyi wprowadzili antisemici, zu- 
pełnie pominąć rzeczową stronę spra- 
wy, a dać wyraz swemu oburzeniu 
przez głosowanie przeciw wnioskowi. 
Na słuszne to i prawdziwie rozumne 
oświadczenie ks. Auersperga odpowie- 
dział Steiner „przestrogą*, aby więk- 
sza własność nie drażniła ludności, 
„bo źle na tem wyjść może“. 

Burzliwe to posiedzenie zakończo- 
no odrzuceniem 34 głosami przeciw 28 
wniosku  Luegera o przyspieszenie 
sprawy wyborów do wiedeńskiej Rady 
miejskiej. 
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narodu polskiego pod zaborem 
pruskim. 


Berlin d. 20 stycznia. 

W parlamencie niemieckim przy o 
bradach nad wnioskiem Kanitza, prze- 
mawiał prezes berlińskiego Koła pol- 
skiego ks. Ferdynand Radziwiłł 
Oświadczywszy się zasadniczo prze- 
ciw monopolom, a więc i przeciw zbo- 
żowemu, zręcznie podniósł krzywdy 
M polskiego pod zaborem pru 
skim 


R aa. SET] JEDZ RAE ISA a a a aa a en zoiakcik wid Z OWEN w którym, mimo wszyst- 
kiego tkwił Europejczyk, wykarmiony 
mlekiem konwenansów. 

O podróży swej do Warszawy w 
celu poznania Jana z Gdowa, mówiła 
tak, jakby mówiła inna jej wieku i 
epoki. panna o podróży w celu pozna- 
nia niewidzianego od lat brata czy 
bliskiego kuzyna. 

Hrabiemu naturalnie podobała się 
ta wielka otwartość szerokiej i szla- 
chetnej natury, ale była ona tak wznie- 
siona po nad komunały, iż go tem 
chwilowo ambarasowała. On był bo- 
wiem mimo wszystkiego dzieckiem 
swojej epoki, a ona płodem wyników 
jego, myślą zdobytego humanitaryzmu 
i filozofii. 

Olga jechała pełna nadziei, jakkol- 
wiek właściwie uczucia tego wyraźnie 
w swych głębiach nie doznawała. Ale 
ten Jan z Gdowa tak ją zajął, że skut- 
kiem tego zapomniała o trapiącem ją 
panieństwie. 

Jeśliby — myślała — autor „Maryi* 
był tym samym człowiekiem, którego 
widziała w jego piórze, jeśliby był 
również namiętnym i szerokim, jeśliby 
rzeczywiście tak pojmował kobietę, 
jak ją pojmował w swych utworach, 
to w takim razie byłby mężczyzną 
bardzo zbliżonym intelektualnie i zmy- 
słowo do jej ideala: Pozostawała więc 
tylko kwestya fizyczna do rozstrzy- 
gnięcia. 

Olga wiedziała, że był jeszcze mło- 
dym. Przypuszczała, że musiał być 


„Muszę przypomnieć — mówił ks. 
Ferdynand Radziwiłl — że krótko po 
utworzeniu rzeszy utworzono mono- 
pol duchowy, monopol patryoty- 
cznego uczucia, że monopolem tym 
szafowano w najzgubniejszy sposób, 
zatruwający życie publiczne w pań- 
stwie i waśniący pomiędzy sobą po- 
szczególne stronnictwa. Twierdzę, że 
obecne rozluźnienie naszych stosun- 
ków, na które się dzisiaj skarżymy, 
zawdziączamy w znacznej części za- 
prowadzonemu wówczas przez rząd 
rzeszy monopolowi. (Bardzo słusznie! 
z centrum.) Z posiewu tego wyrósł 
inny monopol. Mam na myśli monopol 
wszechwładztwa państwowego, które 
rości sobie prawo do sądzenia jako 
najwyższa powaga w rzeczach wiary 
i sumienia. (Bardzo słusznie! z cen- 
trum.) Nie będę odkrywał dawnych ran 

walki kulturnej, ale należy to przy 
niniejszej sposobności wypowiedzieć, 
że z tego monopolu w sprawach wia- 
ry i sumienia pochodzi owa głęboka 
przepaść, dzieląca poszczególne stron- 
nictwa i szerokie warstwy ludności 
rzeszy. 

„Następnie, gdy walka ta, nie po- 
wiem, została ukończoną, gdyż wiele 
jeszcze pozostaje do usunięcia z bez- 
prawia i złagodzenia jego surowości, 
ale gdy walka ta się uspokoiła, utwo- 
rzono inny, niezbyt nowy monopol; 
a ear bowiem powierzono funkcye, 

które właśnie w dzielnicach przez nas 
reprezentowanych, wywołały głębokie 
rozgoryczenie. Z kieszeni opodatkowa- 
nych utworzono fundusz stamilionowy 
z wyrażnym celem wyparcia od wie- 
ków osiadłych właścicieli ziemskich 
kask narodowości, narodowości mi- 
ionowej, osiadłej na wschodniej gra- 
nicy państwa, która od wieków u- 
uprawnioną jest w swem posiadaniu i 
w swej egzystencyi, z gleby ojczystej. 
(Potakiwania na ławach Polaków.) Nie 
mogę panu wnioskodawcy oszczędzić 
zarzutu, że jeżeli nie on, to przecież 
wielu jego stronników (konserwaty- 
stów) podtrzymało ten system z naj- 
większą konsekwencyą aż do ostatnich 
czasów i to nietylko przeciw właści- 
cielom ziemskim, ale w równej mie- 
rze przeciw włościanom polskiej naro- 
dowości, o których wczoraj z ta- 
kiem wownętrznem przekonaniem mó- 
wiliście, że mają prawo ochrony ze 
strony państwa. 

„Włościanie ci, gdy wobec nich ma 
być stwierdzoną opieka ze strony pań- 
stwa, jaka się w roku zeszłym uja- 
wniła, w propozycyi utworzenia nowej 
komisyi generalnej dla Prus wscho- 
dnich, mają być według zdania tych 
panów wykluczeni od dobrodziejstwa 
1 korzyści, płynących z ustawy o osa- 
dach rentowych 1 z tego powodu zo- 
stała propozycya rządu w roku ze- 
szłym w Izbie panów odrzuconą. 


„Mości panei nie zapominajcie, 
że to są obywatele państwa, którzy 
tak dobrze jak wy krwią swoją przy- 
czynili się do odbudowania rzeszy nie- 
mieckiej, którego 25-letni jubileusz 
obchodzimy.* (Bardzo słusznie! na ła- 
wach Polaków). 

Mowca z tych wszystkich powodów 
oświadczył się imieniem Koła polskie- 
go przeciwko wnioskowi Kanitza, któ- 
ry też, jak wiadomo, upadł zaraz w 
pierwszem czytaniu znaczną większo- 
ścią głosów. 

Dzis znowu na posiedzeniu parla- 
mentu niemieckiego przemawiał ks. 
prałat Jażdżewski przy dyskusyi 


przystojnym, bo inni rzadko bywają 
bohaterami romansów, a więc jechała 
pełna otuchy, że w dziewięciu na dzie- 
sięć wypadkach, pozna w Janie zGdo- 
wa człowieka, którego jej zmysły i 
wyobrażnia szukały, 

Pilno jej było znaleść się w War- 
szawie, zasięgnąć języka, poznać te- 
go, który ją od kilku tygodni intry- 
gował. 

Jakież było jej żdziwienie, gdy 
w stolicy Polski, po kilkodniowym po- 
bycie, nie zdołała posunąć się naprzód 
w swych poszukiwaniach. 

Pierwszy raz uderzyła ją różnica, 
zachodząca między cywilizowanemi pań- 
stwami a Polską. 

— Wszędzie gdzieindziej — mó- 
wiła do ojca — Jan z Gdowa byłby 
już znanym i głośnym. Wiedzieliby, 
jak wygląda, jak mieszka.. Mógłby 
= sobie dzikim jak chce a musiałby 
się pokazać światu... 
dzą o jego istnieniu... 
ów go czytał. 

Rzuciła się w wir światowych roz- 
rywek z większą niż kiedykolwiek 
werwą, bo życzenie jej podniecała już 
ciekawość, bo Jan z Gdowa zyskiwał 
z dnia na dzień w jej kobiecej wyo- 
brażni siłą trudności, jakie spotykała 
w drodze do poznania go. 

Po dziewięciodniowym pobycie w 
Warszawie doczekała się wreszcie tej 
chwili, w której wpadła na trop stro- 
niącego od zgiełku autora. Pytałs się 
tyle o niego, zaczepiała nim tylu, iż 


Tu zaledwie wie- 
zaledwie ten lub 


nad rozdziałem poczt i MTE 
Ks. dr. Jażdżewski zwrócił uwagę na 
uciążliwości, powstające w ekspedycyi 
listowej w dzielnicach polskich z po- i 
wodu nieustającego germanizowania 
polskich nazw miejscowości, Mowca 
ubolewa, że wielka część urzędników 
pocztowych i telegraficznych ` należy 

do Towarzystwa HIK i popiera jego 
antipolską agitacyę, co się nie zgadza 

z ich charakterem jako urzędników. 
Podsekretarz stanu w urzędzie poczto- y 
wym Fischer, w odpowiedzi na wywo- 
dy ks. Jażdżewskiego rzekł: 

„Żadnemu urzędnikowi nie jest, o 
ile się mogłem dowiedzieć, znany wy- 
padek, w którymby urzędnicy należeli 
do Towarzystwa HTK. Zyczeniu posła 
Jażdżewskiego nie możemy uczynić 
zadość. Naruszylibyśmy bowiem przez 
to prawo dowolnego rozporządzania 
sobą, którego to prawa nie możemy 
pozbawić urzędników. Przyznajemy, 
że urzędnikom zaleca się trzymanie 
się zdala od towarzystw, które popie- 
rają jednostronne cele, jesteśmy je- 
dnak zdania, że można to pozostawić 


taktowi poszczególnych „"rzędników, 
o ile umieją kierować się taką po- 
wściągliwością*. 


Na to zauważył poseł ks. Jażdżew- 
ski, że nie żądał od administracyi po- 
cztowej wmięszania się, tylko zasta- 
nowienia się, czy udział urzędników 
pocztowych w Towarzystwie HTK. 
zgadza się z ich stanowiskiem jako 
urzędników. 
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(12 posiedzenie 1 sesyi VII. peryodu). 


Lwów d. 28. stycznia, 


Otworzywszy posiedzenie, za 

mił hr. marszałek, że udzielił 1 
p. Madeyskiemu na 2 tygodnie 
czem odczytano dalszy spis 
które ciągle jeszcze do Sejmu 
wają i przystąpiono do porządku 
nego. 

Sprawozdanie Wydziału kraj. w 
sprawie udzielenia subwencyi na wy- 
kupno ruin klasztoru podominikań- | 
skiego w Oświęcimiu, po przemówie- 
niu p. Kramarczyka, któremu hr. 
marszałek aż po dwakroć musiał prze 
rywać, wzywając go, aby stosował si 
do regulaminu sejmowego, dozwalają- 
cego przy pierwszem czytaniu spra- 
wozdania Wydziału kraj. tylko dysku- 
syę formalną — odesłano do komisyi 
budżetowej. 

Nad petycyą ks. Ł. Bobrowicza o 
systemizowanie go na posadzie kape- 
lana szpitala powszechnego i podwyż- 
szenia płacy, przeszedł Sejm do po- 
rządku dziennego. 

P. Barwiński zabrał następnie 
głos i wniosek swój o wezwanie rzą- 
du, by w szkołach średnich zaprowa- 
dził obowiązkową naukę języka pol- 
skiego i ruskiego, uzasadniał wzgłę- 
dami na potrzeby praktyczne w ży- 
ciu i względami oświaty (?) Sejm ode- 
słał wniosek p. Barwińskiego do ko- 
misyi szkolnej. 

Następnie p. Potoczek motywa 
wał przedłożone przez siebie projękty 
dwóch ustaw, a to o wcieleniu obsza- 
rów dworskich do gmin i o tworzgnin 
gmin zbiorowych w tym kierunku, że 
gminom należącym do tego samego 
powiatu politycznego wolno jest łą- 
czyć się z innemi gminami dla Ga- 


raz na wieczorze u Potockich zbliżyła 
się do niej pani Jamińska, osoba lat 
trzydziestu kilku i zagadnęła: 

— Błyszałam, iż pani nad wyraz 
interesujesz się sztuką i literaturą... 

— O! nie! bynajmniej -- odparła 
hrabianka. Jest to interes, który w wy- 
sokim stopniu mnie przypisywany, u- 
bliżałby mi, jako kobiecie. Owszem 
dziś zajmuję się mniej, niż kiedykol- 
wiek sztukami pięknemi... Dawniej 
nawet rzeżbiłam... Kobietę w moim 
wieku interesuje więcej świat i lu- 
dzie... 

Pani Jamińska, zmięszana, zażeno- 
wana, nie przywykła do takiego śmia- 
łego sposobu odzywania się i tego to- 
nu u panien, podchwyciła : 

-- Mówiono mi... mówiono.. 

— Mówiono pani, iż pozuję na lit 
ratkę ? 

-- Nie, mówiono mi — odparła d 
ma z tem przymilaniem w głosie, in 
nym swą dykcyą, gdy się zwracała d 
milionerów — że pani pragnęłaś... 
byłaś ciekawą pana Jana z Gdowa... 

— Ah! — zawołała hrabianka z w 
buchem radości swej szczerej natury — 
to co innego! Nie zrozumiałyśmy się. 
Byłam ciekawa? ha, ha, ha! Ja tu się 
włóczę po tych wieczorach, 
szcie go poznać, 
do Warszawy... 


zawiadywania sprawami poruczo- 
zakresu działania, a dalej, że 
y nie posiadające środków do na- 
ego wykonywania poruczonego 
kresu działania mogą być drogą 
ustawy krajowej łączone z innemi 
gminami w jedną gminę w tym celu. 
Mowca wychodząc z tego zapatrywa- 
nia, że gminy włościańskie spełniając 
obowiązki administracyi publicznej we- 
dług możności sił swoich materyalnych 
i intelektualnych mają prawo żądać 
aby i ci mieszkańcy tej miejscowości. 
którzy teraz stoją poza związkiem 
gminy, brali udział w tych pracach i 
tych kosztach, a przeto wniosek jego 
o wcielenie obszarów dworskich do 
gmin ma — zdaniem mowcy — ma 
celu przywrócenie równowagi praw i 
obowiązków między obszarem dwor- 
skim a gminą. Izba odesłała wniosek 
p. Potoczka do komisyi gminnej. 

Z kolei zabrał znów głos p. Bar- 
wiński i uzasadniał w podobny jak 
poprzedni sposób swój wniosek o we- 
zwanie rządu, by dla kandydatów stanu 
urzędniczego zaprowadzone zostały na 
uniwersytetach kursa języka ruskiego, 
oraz by dla urzędników, którzy nie 
posiadają znajomości języka ruskiego 
urządzono kursy tegoż języka po mia- 
stach prowincyonalnych i by wyzna- 
czono urzędnikom termin do wyucze 
nia się języka ruskiego. Sejm odesłał 
ten wniosek do komisyi administra- 
cyjnej. 

Przemawiał następnie p. Wach- 
nianin o wezwanie rządu do otwar- 
cia przy polskiem gininazyum w Sta- 
nisławowie stopniowo klas równorzęd- 
nych z językiem wykładowym ruskim, 
— co jego zdaniem, leży w interesie 
większości (!) Sejmu. Wniosek ten o- 
desłała Izba do komisyi szkolnej. 

Z dalszego porządku dziennego u- 
dziehł Sejm Wydziałowi powiatowemu 
w Brodach na lat 5 koncesyi do po- 
bierania opłat mytniczych na drodze 
powiatowej Brody-Założce-Tarnopol. 

Następnie bez dyskusyi uchwalono 
na koszta zalesienia wydm piasczy- 
stych w powiatach Cieszanów, Jawo- 
rów, Mościska, Rawa, Sokal, Nisko 1 
Tarnobrzeg kwotę 25.000 zł. płatną w 
dziesięciu rocznych ratach i pierwszą 
ratę wstawiono do budżetu na rok 
1896, ale pod warunkiem, że właści- 
ciele wydm  piasczystych, mających 
być zalesionemi, dostarczą bezpłatnie 
robocizny, a rząd swoim kosztem usta- 
nowi nadzór fachowy przy zalesieniu; 
— a równocześnie petycyę Jana Ku- 
łaczkowskiego w tej sprawie odesła 
no Wydziałowi krajowemu do zba- 
dania. 

Również bez dyskusyi zezwolono 
gminie miasta Sambora na pobór przez 
lat 10 opłaty gminno-czynszowej po 
ĉe rocznie od czynszów najmu — i 
samo bez dyskusyi w załatwieniu 
wozdania komisyi prawniczej o 
iosku p. Klemensiewicza uchwalono 
olucyę wzywającą rząd, aby polecił 
ądom wymiaru należytości ścisłe 
owanie się do § 56 ustawy z 23 
ja” 1883 nr. 83 d. p. p, wymierza- 
nie w przewidzianych tym paragrafem 
wypadkach zawsze tylko pojedyn- 
czej należytości prawnej i utrzymy- 
wanie ewidencyi spłaconych należy- 
tości. 

Petycyę gminy Ujście solne pow. 
Bochnia o utworzenie tamże sądu po- 
wiatowego odstąpiono Wydz. kraj. do 
załatwienia. 

Dalej upoważniono Wydział kraj. 
do wliczenia lat służby a to: p. Janowi 
Pisz, inżynierowi adjunktowi biura 
melioracyjnego lat służby przy radach 

owiatowych, a p. Julianowi Misia- 
Em io zowi, inżynierowi-asystento- 
wi biura melioracyjnego, lat służby na 

osadzie asystenta na politechnice we 
E ovie i akademii rolniczej w Pop- 
pelsdorf. 

Nad petycyą Abrahama Leiby Gu- 
giga z Peczyniżyna o zwrócenie mu 
domu zlicytowanego za dlugi, prze- 
szła Izba do porządku dziennego. 

Z porządku dziennego sprawozdaw- 
ca rektor Balzer przedłożył sprawo- 
zdanie komisyi szkolnej o sprawozda- 
miu Rady szkolnej kraj. o stanie szkół 
$rednich galicyjskich w roku szkolnym 

894/5. 


Pierwszy zabrał głos p. Szcze- 
anowski i z uwagi, że przedmiot 
Ćbecny wychowania publicznego bę- 
> jeszcze kilkakrotnie na porządku 
ziennym, wyraził przekonanie, że 
lepiejby było, aby te dyskusye skon- 
centrować przy jednej okazyi, na któ- 
rą zdaniem mowcy najlepiej nadawać 
się będzie debata przy wniosku posła 
Rottera o reformie szkół średnich — 
i dlatego oświadcza, iż w sprawie wy- 
chowania publicznego zastrzega sobie 
głos przy wniosku p. Rottera, lub 
sprawozdaniu o stanie szkół ludo- 
wych. 

Do dyskusyi szczegółowej nie za- 
żądał już nikt głosu i Sejm przyjął 
do wiadomości sprawozdanie Rady 
szkolnej krajowej o stanie szkól śre- 
dnich, uchwalając zarazem rezolucyę 
z wezwaniem do rządu, aby w naj- 
bliższym czasie przystąpił do założe- 
nia VI. gimnazyum we Lwowie, tu- 
dzież szkół realnych w Tarnowie, Ja- 
rosławiu i Stryju, — ażeby w szko- 
łach średnich uczynił naukę historyi 
kraju rodzinnego przedmiotem obo - 
wiązkowym, — ażeby przy zamierzo 
nej ogólnej regulacyi płac urzędników 

ństwowych podniósł odpowiednio 
datek funkcyjny dyrektorów, płace 
nauczycieli i remuneracye zastępców 
nauczycieli, tudzież dodał dyrektorom 
pomocników do czynności kancelaryj- 
nych; następnie, ażeby liczbę posad 
nauczycieli w VIII. randze podniósł 
do wysokości co najmniej jednej 
trzeciej części ogólnej liczby stałych 
nauczycieli; wreszcie, ażeby rozważył, 
czyby nie należało w niektórych gi- 
mnazyach przyznać dyrektorom i na- 
uczycielom wyższej, aniżeli w innych 
4780 zakładach, płacy, — ażeby roz- 


szerzając  instytucyę praktycznego | 
kształcenia kandydatów stanu nauczy- 
cielskiego, pomnożył liczbę stypen- 
dyów dla nich przeznaczonych, — 
wreszcie, ażeby przystąpił do zała- 
twienia reformy egzaminów nauczy- 
cielskich ma podstawie przedstawio- 
nych mu w r. 1893 wniosków. 

Ostatnim punktem na porządku 
dzisiejszego posiedzenia było sprawo- 
zdanie komisyi gminnej z projektem 
ustawy gminnej dla miast nieobjętych 
ustawą z 13. marca 1889 nr. 24, d. u. 
k. i znaczniejszych gmin. 

Najpierw zabrał głos Andrzej hr. 
Potocki, podnosząc, że gdy wiele 
miasteczek niczem nie różni się od 
gmin wiejskich, powinno się w usta- 
wie pozostawić Wydziałowi krajowemu 


żność wyjęcia z pod ustawy niektó- 
rych miasteczek, które tego zażądają 


Š 5 z z r 5 i 
i odwrotnie włączenia niektórych miast, 


pod ustawę, jeżeli się rozwiną. Mowca 
poddaje niektóre paragrafy krytyce 
pod względem stylistycznym. Władza 
wykonawcza — zdaniem mowcy — 
otrzymuje też za małą atrybucyę. 
Chociaż mowca stoi na stanowisku 
autonomicznem, chciałby jednak mieć 
silniejszą władzę wykonawczą, bo wów- 
czas znajdą się lepsi ludzie na odpo- 
wiedzialnych zwierzchników. Mowca 
oświadcza w końcu imieniem swojem 
i przyjaciół politycznych, iż będą gło- 
sowaii za ustawą w przekonaniu, że 
ta ustawa przyczyni się do rozwinię- 
cla stanu mieszczańskiego, a w Polsce 
cierpieliśmy na tem, że stan mieszczań- 
ski nie dość się rozwinął. Obecnie do- 
piero stan ten zaczyna powoli zajmo- 
wać należne stanowisko, które mu się 
słusznie należy, a aby się jak najbar- 
dziej rozwinął, leży w interesie całego 
kraju. (Oklaski). 

Po przemówieniu sprawozdawcy p. 
Fruchtmana, przeszła Izba do dy- 
skusyi szczegółowej. 

P. Abrahamowicz widzi sprze- 
czność w postanowieniach $. 27. tra- 
ktującym o ustanawianiu służby. W 
ustępie pierwszym tego programu po- 
wiedziano, że Rada gminna ma usta- 
nawiać potrzebną służbę. Jeżeliby zaś 
Rada gminna wzbraniała się uczynić 
zadość temu obowiązkowi, miałby Wy- 
dział krajowy w porozumieniu z na- 


bę kancelaryjną z urzędu. 

Gdy nikt więcej w dyskusyi szcze- 
gółowej głosu nie zabierał, Sejm u- 
chwalił cały projekt ustawy gminnej 
dla miast nieobjętych ustawą z 18. 
marca 1859 1l. 24 d. u. kr. wraz z po- 
prawką stylistyczną p. Abrahamowicza. 

Następnie przystąpiła Izba jeszcze 
do dyskusyi szczegółowej nad ustawą 
wprowadczą dla wyżej wymienionej 
ustawy. P. Trzocieski zażądał wy- 
łączenia niektórych gmin z projekto- 
wanego spisu gmin, które ma ustawa 
ta obowiązywać. P. Wodzieki na to 
postawił wniosek odesłania ustaw 
wprowaądczej raz jeszcze do komisyi 
gminnej, aby w porozumieniu się z 
rządem i Wydziałem przedstawiła na 


formacye co do każdej z wymienio- 
nych w $.1 ustawy wprowadczej gmi- 
ny. Wniosek ten poparli pp. Jahl i 

ardeeki. Przemawiali jeszcze pp. 
Wereszczynński, Borkowski, 
Jaworski, który sprzeciwiał się 
wnioskowi p. Wodziekiego, a nato- 
miast zażądał tylko usunięcia $. 1. 
ustawy wprowadczej z dzisiejszego 
porządku dziennego. [Izba znaczną 
większością uchwaliła wniosek p. Wo- 
dzickiego, poczem resztę paragrafów 
ustawy wprowadczej uchwalono już 
bez dyskusyi. $. l. zaś ustawy wpro- 
wadczej przyjdzie po złożeniu pono- 
wnego sprawozdania komisyi gminnej 
pod obrady Sejmu na jutrzejszem po- 
siedzeniu. 

Na tem porządek dzienny wyczer- 
pano. 

Członek Wydziału kraj. p. Jędrze- 
jowicz odpowiedział na interpelacyę 
p. Styły w sprawie dróg w powiatach 
Biała i Wadowice, poczem odczytano 
wnioski i interpelacye: 

P. Kramarczyk i tow. interpe- 
lują p. komisarza rządowego o znie- 
sienie nakazu niszczenia mięsa i sło- 
niny z nierogacizny węgrowatej. 

P. Okuniewski i tow. interpe- 


. - .ł. CRE | 
miestnictwem ustanowić potrzebną służ- 


| P. Romanowicz wzniósł toast 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24 Stycznia 1596. Nr. 24. 


taki czek pocztowy dziś, my otrzymujemy 
o tem zawiadomienie dopiero w cztery lub 
pięć dni. Szan. prenumeratorowie tedy opó- 
źmiający się z nadaniem przedpłaty na czek, 
muszą sobie samym winę przypisać, jeśli 
następnie doznają przerwy w otrzymywaniu 
Gazety. My wstrzymujemy dalsze posyłanie 
Gazeiy dopiero szóstego dnia po upływie 
terminu, do którego Gazcta była zapłaconą. 
Tych tedy z szan. prenumeratorów, którzy 
na lszego a nawet, którzy jeszcze 2go na- 
dają przedpłatę za pomocą czeku, nigdy nie 
spotyka przerwa w odbieraniu Gazety. Jeśli 
kto w dwu pierwszych dnia miesiąca nie 
może wysłać przedpłaty, aż dopiero 8, 4 lub 
Dtego, to niechaj raczej odżałuje wówczas 
markę pięciocenitową na zwykły przekaz 
pocztowy i zapoinocą tegoż prenumeratę na- 
deszle, to jeszcze zawsze do 6. otrzymamy 


w porozumieniu z namiestnictwem mo-ji nie narazi się na przerwę w regularnem 
WE naszego pisma. 


Obehód 33 rocznicy powstania sty- 
czniowego święciło wczoraj miasto nasze u- 
roczyście i z powaga odpowiednią chwili. 


We wszystkich prawie kościołach odbyły się 


staraniem bądź to komitetu zajmującego się 
co roku tym pamiątkowyia obchodem, bądź 
„to staraniem patryotycznej młodzieży polskiej 
uroczyste żałobne nabożeństwa za połegłych 
w tej ostatniej walce o niepodległość na- 
"rodu. Wszystkie kościoły były przepełnione, 
najwięcej jednak pobożnych zgromadziło się 
„w kościele archikatedralnym, gdzie nabożeń- 
stwo celebrował ks. kan. Lenkiewiez, a chór 
'„Kcha* nie brakujący nigdy przy obchodach 
narodowych, odśpiewał pięknie mszę świętą. 
i Wieczór w sali „Sokoła*. O godz. 1 
wieczorem odbył się w sali „Sokoła* mu- 
zyczno-wokalny wieczorek pod artystycznem 
kierownictwem prof. F. Neuhausera. Sala 
była zapełniona po brzegi, a co z uznaniem 
podnieść należy, nietylko przez inteligencyę 
„miejską, ale przez wszystkie warstwy społe- 
czeństwa od siermięgi wieśniaczej aż do mo- 
,dnego tużurka. 

| Chór echa rozpoczał wieczór odśpiewa- 
niem dwu pieśni „Cześć polskiej ziemi“ i 
|„Spiew wolności“ a następnie wypowiedział 
"słowo wstępne poseł włościański p. Bojko 
'na temat idei Kościuszkowskiej dążącej do 
wobywatelnienia włościan. Następnie odegrała 
z wielkiem powodzeniem uczennica konser- 
watoryum lwow. panna Juraie fantazyę, a 
serenadę Galla odśpiewała pani Chulawska. 
Prof. Wolfsthal odegrał przy akompania 
mencie p. Neuhausera „Nokturn* Chopina 
i „Mazurek* Wieniawskiego. 

P. Stanisław Sienkiewicz odspiewał Gu- 
niewicza „Ostatnie pożegnanie powstańca“, 
a zmuszony oklaskami spiewał po nad pro- 
gram „Hej dziewczyno, mazurek Szczep- 
kowskiego. Ze wszech miar udatny ten wie- 
czór zakończył chór „Echa“ odspiewaniem 
„łieha minionych lat“ Orłowskiego, kończą- 
cego się hymnem legionów „Jeszcze Polska 
nie zginęła*, którego zebrana publiezność 
wysłuchała stojąc. 

Uczta w Kasymie. Po 9 wieczorem ze- 
brano się w sali kasynowej, by wspólną 
iwieczerzą skończyć zjazd delegatów Towarz. 
uczestników powstania z r. 1863. Prócz 
miejscowych członków towarzystwa i dele- 
'gatów przybyłych z prowincyi, uczestniczyli 
'w uczcie posłowie, reprezentanci młodzieży 
akademickiej i rzemieślniczej, mieszczaństwa, 
obywateli z prowincyi i zaproszeni goście. 


następnem posiedzeniu dokładne in- ogółem około 250 osób. Szereg toastów o- 


tworzył prezes p. Janowski, pijąc na cześć 
' „niepodległej Polski*, Drugi z kolei toasto- 
wał p. Drewnowski imieniem uczestników 
[powstania z r. 1598 na temat „31-mu 
63-ci“, w ręce jedynego obecnego przy u- 
czeie uczestnika obu walk o niepodległość, 
p. Bieńczykowskiego. Imieniem młodzieży 
polskiej, prezes czytelni akademickiej, p. 
Próchnieki toastował w myśl słów: „Gdzie 
się zaczyna poświęcenie kończy się wszelkie 
rozumowanie“ na cześć 1863 roku. 

„na cześć 
i przyszłość narodu Polskiego* w myśl ha- 
sła: „z Polską dla Polski“. 

Po pięknej odpowiedzi p. Ciuchcińskiego, 
;który przemawiał imieniem mieszczaństwa 
lwowskiego. toastował jeszcze p. Bojko, a 
wreszcie wniósł redaktor p. Platon Kostecki, 
toast na cześć Polek, a dyr. Rotter na po- 
myślność patryotycznej młodzieży polskiej. 
Odpowiedzieli mn mu godnie, imieniem 
akademików p. Rebczyński, imieniem mło- 
dzieży rzemieślniczej p. Jakobczyński. Ueztę 
zakończył p. Weigel z Kiakowa  toastem 
„kochajmy się“ 

O potrzebie nowej ustawy służbo- 
|» . Sprawa ustawodawczego nregulowania 
stosunków służbowych w Sejmie galicyjskim 
zostaje w toku od roku 1882. Z kilku pro- 
jektów ustaw przedkładanych Sejmowi, ża- 


lują p. komisarza rządowego z powo-|den nie uzyskał aprobaty większości. 


du rzekomych nadużyć starosty w Ży- 
daczowie, popełnionych przy wybo- 
rach. 

P. Winniczuk i towarz. interpe- 


lują p. komisarza rządowego w SP) 


wie poboru soli surowicy w pow. sta- 
nisławowskim. 

P. Zdzisł=+w Tarnowski i tow. 
stawiają wniosek wezwania rządu o 
utworzenie sądu obwodowego w Tar- 
nobrzegu. 

P. Męciński i tow. interpelują p. 
komisarza rządowego, kiedy rząd za- 
dość uczyni życzeniu Sejmu w sprawie 
trudności stawianych przy rewersach 
demolacyjnych i zakazu budowy w re- 


jonach fortyfikacyjnych. 


Następne posiedzenie jutro w pią- 
tek o godzinie 10 rano. 


"KRONIKA. 


Lwów d. 23 stycznia. 


Czeki pocztowej Kasy oszczędno 
ści. Dwa lata już mija od czasu, jak dla 
dogodności naszych abonentów i oszczędzenia 
im kosztów przesyłki prenumeraty wprowa- 
dziliśmy czeki pocztowej Kasy oszczędności, 
do dziś atoli zapomina wielu z szan. prenu- 
meratorów naszych, iż manipulacya poczto- 
wa z temi czekami jest dość długa. Czek 
taki nadany na poczcie X. czy Y. idzie naj- 
pierw do Wiednia, tam wpisują wpłacona 
nań kwotę na rachunek Gaz. Nar. i do- 
piero z Wiednia odsyłają nam odcinek tegoż 
czeku z podaniem nazwiska tego, który zło- 
żył nań pieniądze i ilość tychże, — tak, że 
gdy szan. prenumerator nada przedpłatę na 


Na posiedzeniu 17. stycznia 1888 po 
dłuższej dyskusyi, zapadła uchwała treści 
następującaj: „Sejm odracza rozprawę nad 
ustawą o stosunkach służbowych i przeka- 
zuje takową Wydziałowi krajowemu do po- 
nownego zbadania i pcczynienia stosownych 
zmian i przedłożenia na najbliższej sesyi 
sejmowej, a w razie odroczenia Sejmu bez- 
pośrednio po jego zebraniu*, 

W wykonaniu puwyższej uchwały przed- 
łożył Wydział krajowy w tym samym roku 
za ponownem zebraniem się Sejmu nowy 
projekt, oparty wprawdzie na odmiennych 
zasadach jak projekty dawniejsze, ale z 
przeważnem uwzględnieniem przeprowadzo- 
nej w Sejmie dysknsyi na posiedzeniu 17. 
stycznia 1888 r. 

Komisya administracyjna, której rzeczony 
projekt został przekazany, nie wystąpiła 
atoli tym razem już ze sprawozdaniem i 
kwestya wydania nowej ustawy o stosun- 
kach służbowych więcej w Sejmie poruszo- 
ną nie została. 

Ogólniejszej natury są to przyczyny, 
które spowodowały, że dotychczasowe prze- 
pisy normujące stosunki służbowe, a: wyda- 
ne oddzielnie dla okręgu lwowskiego i kra- 
kowskiego już dawno okazały się nie wy- 
starczające i dzisiejszym stosunkom nie od- 
powiednie. Określać bliżej te przyczyny na 
tem miejscu, nie byłoby rzeczą stosowną. 
wskaże więc tylko pokrótce te, które do po- 
gorszenia stanu rzeczy głównie się przy- 
czyniły. Oto przedewszystkiem nie właściwe 
u nas pojęcie wyrazu „sługa* i pojawiająca 
się dążność rozciągnięcia przepisów o sto- 
sunkach służbowych, a więc przepisów o0 
sługach i czeladzi także do innej kategoryi 
osób, które temi przepisami objęte być nie 
powinny, a która to dążność znalazła na- 


wet wyraz w jednym z późniejszych pro- 
jektów komisyi sejmowej, który się jednak 
spotkał z ostrą opozycyą. 

Na niekorzystny stan rzeczy złożyły się 
następnie nietaktowne obchodzenie się słu- 
żbodawców ze sługami, a to zbytnie wyzy- 
skiwanie pracy i osoby sługi, lub też nie 
naturalna często poufałość, wywołująca u 
sług arogancyę i lekceważenie obowiązków. 
Wreszcie nędza i wzrastające potrzeby u 
sług nawet niższej kategoryi, u innych zaś 
żądza brylowania czy to ubiorem, czy spo- 
sobem życia w checi dorówuywania panom, 
dopełniają miarę rozstroju i  rozprężenia, 
któremu nawet interwencya u odnośnych 
władz nie zawsze skutecznie zapobiega. Po- 
nieważ postanowienia rozdziału 26 powszech. 
księgi ustaw cywil., a tem mniej przepisy 
o umowach w ogóle ze względu na $. 1172 
ust. cyw. do stosunków ze sługami zanos OR 
wać sie nie dadzą, a istniejące dotychczas; 
oddzielne przepisy, jak już nadmieniono wy- 
żej, okuzały się w praktyce nie wystarcza- 
jące, przeto zachodzi nieodzowna potrzeba 
wydania w drodze ustawodawezej nowych 
przepisów. 

W wydać się mającej ustawie powinno- 
by jednak znaleść się odpowiednie postano- 
wienie także dla sług dochodzących, 
które w większych zwłaszcza miastach, a 
przedewszystkiem we Lwowie z pełnienia 
tego rodzaju usług, tworzą główny dla sie- 
bie środek zarobku i utrzymania, jak nie- 
mniej i ten Konieczny przepis, że złośliwe 
podjudzanie sługi przeciw służbodawey i 
usiłowanie zakłócenia spokoju domowego 
ulega karze pieniężnej lub aresztu. 

Reprezentacya naszego kraju nie w 
mniejszym stopniu jak władze rządowe zwra- 
ca należną uwagę na wszelkie objawy życia 
społecznego, to też nie wątpimy, że i ten 
głos nie przebrzmi bez echa i u posłów 
przychylne znajdzie uwzględnienie. 

Dr. St. N. 

Hyclowskie harce. Dla wiadomości 
magistratu notujemy: Wezoraj po godz. 8. 
rano czterech oprawców urządziło sobie po- 
lowanie za jakąś psiną na chodniku w Ryn- 
ku. Goniąc za psem roztrącali przechodniów 
a jednego z nich omal nie przewrócili. 

Ogień kominowy wybuchł wczoraj o 
godz. 12 w południe przy ul. Unii Lubel- 
belskiej pod 1. 2. Straż pożarna miejska po- 
żar ugasiła ale zaraz w kilka godzin po- 
Źniej, bo już o 4. popoł. wezwano ja do do- 
mu tego ponownie, zapaliły się bowiem wpu- 
szezone w komin belki, skutkiem czego po 
wstał ogień sufitowy. 


Mazykalny. Do składu instrumentów 
muzycznych p. Hoszowskiego zgłosił się ja- 
kiś młodzian i przedstawiwszy się jako Jó- 
zef T. nauczyciel z Żelechowa, wypożyczył 
sobie harmonium, z którem znikł następnie 
tak, że go właściciel wypożyczalni odszukać 
nie może. 


Waine zgromadzenie Tow. ludo- 
znawczego odbyło się 21. bm. przy współ. 
udziale kilkudziesięciu członków. Obrady za- 
gaił prof. dr. A. Kalina, przewodniczący To- 
warzystwa, zaznaczając pomyślny rozwój te- 
goż. Towarzystwo istnieje dopiero nie cały 
rok a już liczy przeszło 200 członków i 
przystąpiło odrazu do wydawnictwa swego 
własnego organu pt. Lud, który wychodzi 
miesięcznie. Sprawozdanie z działalności za- 


założył nowe czytelnie w następujących miej- 
scowościach: 302) w Gródku, na przedmie- 
ściu czerlańskieru, pod zarządem p. Stani- 
sława Chruściela, dziełek 83; 308) w Re- 
niowie, w pow. brodzkim, p. Sozanta Cho- 
dorowskiego, nauczyciela, dziełek 88; 304) 
w Hadykowie, w-pow. kolbuszowskim. p. 
Antoniego Bassary, dyrektora szkoły, dziełek 
TT; 805) w Oleszycach Starych, w pow. 
cieszanowskim, p. Józefa Woleńskiego, dy- 
rektora szkoły, dziełek 92; 306) w Basiów- 
ce, w pow. lwowskim, p. Keleny Kwiatkow- 
skiej, nauczycielki, dziełek 84; 307) w Zół- 
kwi, siostry Romualdy Jędokiewicz, Feli- 
cyanki, dyrektorki szkoły żeńskiej, dziełek 
75. Z dawniej założonych czytelni powię- 
kszono biblioteki w Jagielnicy,  Białogórze, 
Czerlanach, Iwoniczu, Kiczkowcach, Turzem- 
polu, Sieniawie, Moninie, Kamionce Strumi- 
miłowej, Pawłosiowie, Tuczępach, Brzyskach, 
Nielipkowicach, Stawczanach i _ Strzelezy- 
skach. 


© emigrantach galicyjskich, którzy 
w Genui oczekują chwili odpłynięcia do A- 
meryki, pisze tamtejszy Korespondent pism 
rzymskich : „Poszedłem do portu, by przy- 
patrzyć się biednym wychodźcom, którzy na 
dwóch okrętach „las Palmas* i „Canarias* 
odpłynąć mają do Brazylii, Po drodze spo- 
tkałem grupy Polaków, pytali mnie się o 
coś w swym niezrozumiałym języku. Przy- 
szedłszy do portu, zastałem tam wielką 
liczbę mężczyzn, niewiast i dzieci: stan ich 
nbolewania godny i nie można na nich pa 
trzeć. 

„Rząd brazylijski chce mięszać rasy w ce- 
lach nie trudnych do zrozumienia, a zatem 
razem z Włochami wezwal także biednych 
synów nieszczęśliwej Polski rosyjskiej (?) i au- 
stryackiej, (?) którzy na to wezwanie w tak 
wielkiej liczbie przybyli. Stroje ich tak męż- 
czyzn jak i kobiet sa dziwaczne, ubrani są 
w skóry baranie (sic), w wysokie buty, a 
po większej części są wielce niechlujni i 
brudni. Dłużej niż od tygodnia oczekują na 
odjazd, a właściciele hoteli, gospód, kupcy 
i ajenci oszukują ich w okropny sposób, o- 
gołacając ich z tych kilku guldenów, które 
zdołali sobie zaoszczędzić z wielkim trudem. 

„Przedewszystkiem ajenci towarzystw emi- 
gracyjnych, najwięcej czynią nadużyć, wy- 
łudzając od emigrantów przeróżne zadatki 
na jazdę. na bilety, chociaż jazda jest zu- 
pełnie wolną“. Tyle pisze ów korespondent, 
i nie wątpię, że pisze prawdę. Kto zna 
chciwość, niesumienność włoską, kto weźmie 
na uwagę niemożebność porozumienia się i 
łatwowierność naszego prostego ludu, zrozu- 
mie, jak musi być wyzyskiwany i ile musi 
wycierpieć podczas samej podróży. 


0 aresztowanych w Warszawie w 
listopadzie ośmiu studentach instytutu rolni- 
czego w Puławach, których oskarzono o 
zbrodnię propagandy patryotycznej pomiędzy 
ludem i osadzono w cytadeli warszawskiej, 
cicho i głucho. Prawdopodobnie śledztwo 
trwa jeszcze, a wątpić należy, czy oczeki- 
wana na maj br. carska amnestya korona- 
cyjna spłynie i na tę kategoryę  „przestę- 
pców*. Jeden z aresztowanych Hryniewicki 
z Litwy, krewny arcybiskupa, do niedawna 
zdrów zupełnie, raptownie zmarł — jak pi- 
szą do N. Ref. — w cytadeli w połowie 
grudnia. Smicré Hryniewieckiego tem wię- 
kszą tajemniczością okryta, że rodzicom nie- 


rządu w r. 1895 odczytał sekretarz p. Adolf|boszezyka po ich przybyciu do Warszawy 


Strzelecki. Ze sprawozdania tego dowiaduje- 
my się, że zarząd powołał do źycia szereg 
sekcyi naukowych, jak np. antropologiczną, 
archeologiczną, literacką, etnologiczną, mu- 
zyczną, dla przemysłu ludowego itd. Nie- 
które z tych sekcyj zaczęły już funkcyono- 
wać, a szczególniejszą ruchliwością odznacza 
się sekcia muzyczua pod przewodnictwem 
prof. Sołtysa, która wkrótce przystąpi do 
wydan a „Spiewnika kościelnego“, obejmują- 
cego umiejętnie opracowane melodye ludowe. 
Nastąpiło sprawozdanie skarbnika, p. Stef. 
Ramułta. Dochody w r. 1895 wynosiły 745 
zł. 55 ct., wydatki 688 zł. 11 et. Na wnio- 
sek komisyi rewizyjnej, postawiony przez 
przewodniczącego tejże, prof. dr. Dybowskie- 
go, zgromadzenie udzieliło skarbnikowi ab- 


sołutoryum i uznanie za gorliwe zajęcie się | 


sprawami finansowemi Towarzystwa. Z kolei 
rzeczy postawił p. St. Ramułt imieniem za- 


pozwolono tylko asystować przy smutnym 
obrzędzie. Ojciec zmarłego przywiózł ubra- 
nie, w które chciał przebrać zwłoki syna, 
lecz sprzeciwiono sie temu. Rysy zmarłego 
miały wyrażać zakamieniały upór i zaciętość. 
Hryniewicki siedząc w kaźni odmawiał przy- 
jęcia wszelkiego posiłku, czy jednak dobro- 
wolne zagłodzenie było przyczyną śmierci, 
może przyszłość dopiero wyjaśni. Wzbrania- 
nie dostępu rodzicom do zwłok syna otacza 
tę całą sprawę dziwną nielegałnością — a 
opinia publiczna snuje smutne obrazy nie z 
bujnej fantazyi, ale z faktów, które zbyt ży- 
wo są jeszcze w pamięci. Zwłoki Hrynie- 
wickiego pochowano na Brudnie, 

Słynna jest gospodarka moskiewska na 
kolejach w Królestwie. W obecnej chwili no- 
wych faktów usuwania Polaków z zajmowa- 
nych stanowisk do zanotowania nie ma. 
Działalność mężów zaufania, w ktorych ręce 


rządu wniosek o zamianowanie dra Jana przeszły intratniejsze posady na kolejach, 


Karłowicza, redaktora Wisły w Warszawie, 
pierwszym członkiem honorowym Towarzy- 
stwa w uznaniu jego wielkich zasług, poło- 
żonych na niwie ludoznawstwa. Wniosek ten 


często występuje w tak brudnych kolorach, 
że gorący popleczniey rusyfikacyi zmuszeni 
są dawać podwładnym swoim dymisye „na 
własne żądanie". Mężowie ci są to karyero- 


uchwalono przez aklamacyę, tak samo drugi; wieze, po większej części ludzie usunięci z 


wniosek zarządu, postawiony przez prof. | 


Rehmanna, o zamianowanie członkiem hono- 
rowym Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, 


założyciela muzeum i gorliwego orędownika! 


prac z zakresu etnografii. Następnie referv- 


posad, klubów i towarzystw w rdzennej Ro- 
syi. Dyrektor kolei wiedeńskiej p. Daragan 
i pełnomocnik jego Makarow wiele mogliby 
nam o tem powiedzieć. 

Jednym, ale nie jedynym, z takich jest 


wał p. Strzelecki wnioski zarządu o zmianę książę Iszejew, wyrzucony z pułku za roz- 


niektórych paragrafow statutu. 
między innemi zamiast jednego ustanowić 
dwóch zastępców przewodniczącego i liczbę 
członków wydziału powiększyć z 10 na i2 
tudzież wydział wybierać na przeciąg lat 3! 
(z corocznem ustąpieniem 4 wydziałowych), 
Przystąpiono wreszcie do wyboru nowego za- 
rządu. Przewodniczącym wybrano przez akla- 
macyę ponownie prof. dr. Kalinę, a zastę- 
pecami pp. Wład, łŁozińskiego i Wład. Przy- 
bysławskiego, w skład wydziału zaś weszli: 
pp. prof. Niemiłowicz, prof. Dybowski, prof, 
Rehmann, Stefan Ramułt, prof. Sołtys, prof. ! 
Gorzycki, Rawita-Gawroński, Adolt Strze- 
lecki, Edm. Kolbuszowski, dr. Iwan Franko, 
Konst. Rabczyński i dr. Biegeleisen. 

Sokół w Przeworsku. Dnia 19. bm. 
odbyło się w Przeworsku walne zgromadze- 
nie Towarzystwa gimnastycznego „Sokół*,! 
Prezesem Towarzystwa wybrano jednogłośnie 
dra Bolesława Zborowskiego, zastępcą pre- 
zesa Władysława Baumana. Do wydziału 
weszli druhowie: Józef Fr. Ciszek, Józef 
Hnet, dr. Jan Końcowicz, Wincenty Piestrak, 
Emil Warchałowski, Michał Wągiel, Stani- 
sław Witkowski; wreszcie jako zastępcy wy- 
działowych: Michał Chwalibiński, Józef Ma- 
ślanka i Michał Pretorius. Następnie ukon- 
stytuował się wydział w ten sposób, iż se- 
kretarzem wybrał Józefa Fr. Ciszka, gospo- 
darzem Wincentego Piestraka, skarbnikiem 
Stanisława Witkowskiego. Wreszcie walne 
zgromadzenie uchwaliło przystąpić do Zwią- 
zku towarzystw sokolich we Lwowie i w 
tym celu zamianowało delegatami do Zwią- 
zku druhów: dra Bolesława Zborowskiego, 
Wilhelma Skrobotowieza, oraz jako zastępcę 
Władysława Baumana. 

Nowe czytelnie ludowe. 
lwowskiego Towarzystwa oświaty 


Wydział 
ludowej 


Uchwalono | 


trwonienie pieniędzy pułkowych. Obecnie zaj- 
muje posadę kontrolora biletów, używa je- 
dnak oficerskiego munduru, jako oficer re- 
zerwowy. Władze wojskowe wdrożywszy 
śledztwo, potrącają p. kontrolorewi z pensyi 
należne kasie pnłkowej pieniądze. 

Na kolei dąbrowskiej naczelnikiem kon 
dutorskiej brygady jest niejaki Nikitin, da- 
wny strażnik ziemski w Opatowskiem. Nie- 
zadowolony z awansu i płacy 1.500 rs. ro- 
cznie, symulował członka komisyi sanitarnej 
i na jednej z samowolnych inspekcyj w Ra- 
domiu został zdemaskowany. Panowie ci za- 
pomnieli o rosyjskiem przysłowiu, które mó- 
wi: wsio możno, tołko ostorośno. 

W dzi: sigta rocznicę powieszenia w 
Warszawie Bardowskiego, Kuniekiego, Ossow- 
skiego i Pietrusińskiego, socyaliści francuscy 
urządzić mieli wczoraj w Paryżu meeting. 
Miała to być międzynarodowa demonstracya 
przeciw aaratowi. 

Na balu wiedeńskiego Schułvereinu dla 
córek nrzędników, który zaszczycił swoją 
obecnością i cesarz byli także: hr. Badenio- 
wa, ministrowa Bilińska, Zofia Dunajewska, 
Konstancya Madeyska i hr. Marya Pinińska. 


O pożarze teatru w Jekaterynosławiu 
podają dzienniki rosyjskie następujące szcze- 
góły: Wybiegłszy na scenę, aktorka k zy- 
knęła: „pożar!* Publiczność rzuciła się tłu- 
mnie ku dwom  wyjściom. W strasznym 
zgiełku i dymie ludzie się dusili. W ciągu 
pół godziny budynek teatru runął. Dach pa- 
powy przykrył mnóstwo znajdujących się w 
ogniu dzieci i osób dorosłych. Jedna z ma- 
tek rzuciła się wprost w ogień za dziećmi. 
Trupy zupełnie zwęglone. Licz: a ofiar do- 
tychczas nie jest ściśle wiadomą. W pożarze 
znalazło śmierć mnóstwo dzieci, 


Domowe geniusze muzyczne. Nie 
ma nie straszniejszego dla lokatorów, jak 
kiedy mieszkankę lub mieszkańca domu o- 
pęta geniusz muzyczny. Mieszkanka lub mie- 
szkaniee siada wtedy, bez względu ua porę 
dnia (północ nie gra tu żadnej roli) i wali 
w fortepian, wybijając ze snu wszystkich 
sąsiadów. Jest to niedelikatność i nieprzy- 
zwoitość, na którą nie ma żadnej rady, bo 
każdy gorliwie wyznaje przysłowie: „Wol- 
noć Tomku w swoim domku — a jednak 
powinny być w tym kierunku jakieś usta- 
wy, gdyż można od czasu do czasu znieść 
cierpliwie przeróżne produkcye rautowe i ba- 
lowe, nie mając ku temu zresztą najmniej- 
szej ochoty. Zdarza się to zresztą bardzo 
rzadko, a więc można zdobyć się ua cier- 
pliwość — ale owo rozbijanie klawiatury 
fortepianowej w nocy jest plagą nieznaną 
nawet w [Egipcie za czasów najopłakań - 
szych. Słyszałem. że w Paryżu istnieją 
w tym kierunku bardzo surowe przepisy, a 
zamiłowanie do muzyki, manifestowane po 
10 godzinie wieczorem bywa karane sado- 
wnie. Czy nie należałoby wszędzie naślado- 
wać tego zwyczaju ? 

P. Erazm Jerzmanowski, znany z 
ofiarności swojej obywatel amerykański, jak 
donoszą dzienniki tamtejsze, opuszcza w 
kwietniu br. Nowy Jork i udaje się na sta- 
łe do swego majątku pod Krakowem Pałac 
p. Jerzmanowskiego w Nowym Jorku już 
sprzedany, a dyrektorowie Equitable Gas 
Ligt Comp. są jnż zawiadomieni, że p. Je- 
rzmanowski na dorocznem walnem zgroma- 
dzeniu akcyonaryuszów tego towarzystwa 
zrzeknie się urzędu prezydenta, 


|, 


Sehroniska ubogieh. Bracia Tercya- 
rze św. Franciszka posługujący ubogim, be- 
dą kwestowali jutro i w dniach następnych 
pomiędzy godz. 11 i 1 w II. dzielnicy mia- 
sta. Oprócz jałmużny pieniężnej bardzo jest 
pożądana odzież męska i żeńska, bielizna 
i obuwie. Około 500 osób płci obojga ko- 
rzysta tej zimy w różny sposób ze „Schro- 
nisk lwowskich“. w tej liczbie około 60 dzieci 
i tyleż zupełnie niedołężnych, Prawie wszy- 
scy dostają trzy razy dzienuie ciepłą strawę ; 
młodzi bez zajęcia znajdują w domu pracę 
i niejaki zarobek. Polecamy tedy jak naj- 
usilniej schronisko „Braci Tercyarzy“ miło- 
sierdziu publicznemu. 

Wielka redata Zamówione loże na 
redutę, urządzaną w dniu 1, lutego na rzecz 
Tow. Dziennikarzy polskich, odebrać należy 
najpóźniej do czwartku, do dnia 23, b. m., 
gdyż wobec wielkiej ilości zgłoszeń, zarezer- 
wowane do tej pory bilety zostaną sprze- 
dane. 


Bal prasy. Dekoracya sali kasynowej 
podczas balu prasy zapowiada się niezwykle 
wspaniale. Prof, Rybkowski wygotował już 
odnośne szkice, z których wnioskować nale- 
ży, iż przyozdobienie balowych apartamen- 
tów w sobotę zaliczać się będzie do rzędu 
niespodzianek, zdumiewających i artystycznym 
iście pomysłem i przepychem w wykonaniu, 
Prócz restauracyi kasynowej i eukierni Brze- 
ziny, urządzony będzie w małej sali bufet z 
zimnemi przekąskami. Nowość tę powita 
płeć piękna z niewątpliwą przyjemnością. 

Bal prasy. Urządzeniem bufetu w ma- 
łej sali kasynowej podczas balu prasy waczy- 
ły się zająć panie: Adamowa Krechewiecka, 
Andrzejowa ks. Lubomirska, Zdzisławowa 
Marchwicka, Włodzimierzowa Skrzyńska, Ju- 
liuszowa hr, Tarnowska i Arnoldowa Wer- 
nerowąa. 

Dwie leże w sali kasynowej (między fi- 
larami), są do nabycia po cenie 35 zł w 
biurze komitetu. Biuro kemitetu balu prasy 
mieści się w hotelu europejskim 1l. 4, I p. 

W tow. prawniezem w czwartek 23, 
bm. referować będzie prof. Balasits o skar- 
dze nieważności i o wznowieniu postępowania, 

Klub pocztowy zawiadamia, że zapo- 
wiedziany w porządku zabaw tegorocznych 
na dzień 25. bm, wieczorek z tańcami, od- 
racza się z powodu „balu prasy“ do wtor- 
ku 28. bm. Lista otwarta u gospodarza 
klubu p. Gilnreinera od dnia 22. bm. 

Tow. łyżwiarskie ogłasza, że zapo- 
wiedziany na drugą połowę stycznia jeden 
z większych tegorocznych festynów na torze 
odbędzie się na stawach Panieńskich w po- 
południowych godzinach już tej niedzieli d. 
26 bm. Z powodu przygotowań jednakowoż, 
jakich układ tego festynu wymagać będzie, 
ślizgawka w dniu tym do godziny 2 z po- 
łudnia dla publiczności zamkniętą zostanie, 
W razie niesprzyjającej pogody, festyn od- 
będzie się najbliższej niedzieli. 

W Skale odbędzie się 25. bm. wieczo- 
rek karnawałowy z tańcami. 


W czytelni katolickiej wygłosi we 
czwartek 23. bm. o godzinie 7. wieczór ks, 
Wronowski dokończenie swego odczytu „O 
Bułgaryi". 

Bal cyklistów. Komitet odbędzie po- 
siedzenie w piątek dnia 24. t. m. o godzi- 
nie 6. wieczorem w sali bibliotecznej kasyna 
miejskiego, na którem wszystkie komisye ba- 
lowe przedłożą sprawozdania z przydzielo- 
nych im czynności. Pani Zdzisławowa Mar- 
chwicka, protektorka balu, zaprosiła 
80 pań w skład komitetu pań tegoż balu. 
Komitety pań i panów dokładają energi- 
cznych starań, aby bal wypadł wykwintnie 
w alem słowa znaczeniu. 


OFIARY. 


Dla biednego emigranta w Ameryce zło» 
żyła WP. Klaudya Torosiewiczowa 5 zł. 


NRA DRR 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś, w piątek 
„Szczęście w zakątku“, sztuka w 8 aktach 
Sudermana. 

W sobotę „Carmen“, opera w 4 aktach 
Bizeta. Występ Gemmy Bellincioni i Ignace- 
go Warmutha. 

* Koncert Ii Melcera odbędzie się 
w piątek 24. bm. Wszystkie numera progra- 
mu wykona koncertant. Początek o godzinie 
8. wieczorem. 

* Gemma Bellincioni, jedna z naj. 
słynniejszych współczesnych spiewaczek wło- 
skiej szkoły, wystąpi dziś na scenie tutej- 
szej w „Traviacie", w sobotę zaś w „Cap 


men“. Pani Bellincioni występowała w ze- 
szłym miesiącu w Petersburgu i Moskwie, 
gdzie przyjmowaną była z niesłychanym 
entnzyazmem. W Petersburgu występowała 
cztery razy z rzędu w fTraviaciec, a po dwa- 
kroć w Carmen i Cavallerii. Partyę San- 
tuzy w Cavallerii zalicza pani Bellincioni 
do najlepszych swych kreacyi. W reku 1892 
występowała na naszej scenie młodsza sio- 
stra znakomitej spiewaczki p. Sapho Bellin- 
cioni. 

* Akademia umiejętności w Kra- 
kowie. Dnia 19. grudnia 1895 r. odbyło 
się posiedzenie komisyi historyi sztuki aka- 
demii umiejętności pod pizewodnietweni prof. 
dr. Maryana Sokołowskiego. Dr. Jerzy hr. 
Mycielski odezytał rozprawę o „Janie Tri- 
ciuszu*, jako malarzu religijnym. .Streścił 
naprzód wszystkie znane dotąd szczegóły z 
życia Triciusza, a przez kombinacyę dat tej 
biografii, podał jako prawdopodobny czas 
jego urodzenia w Krakowie rok 1620, jako 
zaś epokę studyów w Paryżn w pracowni 
Mikołaja Ponssin jedynie lata 1641 i 1642. 
Działalność artystyczna małarza nadwornego 
królów Jana Kazimierza, Michała i Jana 
HI., a pod koniec życia pierwszego konser- 
watora zamku na Wawelu, znaną była do- 
tąd jako wyłącznie twórcy portretów. Obe- 
cnie jednak występuje Triciusz także jako 
małarz religijny, jako twórca obrazu ołta- 
rzowego w kościele parafialnym w Bolecho- 
wicach pod Krakowem. 

Płótno to znacznych rozmiarów, z podpi- 
sem malarza i datą 1680 r. przedstawia 
Chrystusa na tle chmurnego nieba, jest u- 
tworem szlachetnym i wcale poważnym a 
nosi na sobie ślady podobnych z tej epoki 


obrazów francuskich i niezawodnego także 
naśladownictwa rzekomego utworu Dola- 
belli w wielkim ołtarzu katedry na Wa- 
welu. W końcu stwierdził eutor, że Tri- 


ciusa absolutnie Trzyckim zwać nie można, 
ale że nazwisko jego brzmiało bezsprzecznie 
Tretze. 

Z kolei prof. S. Odrzywolski podał re 
zulat badań swych, dokonanych niedawno 
w archiwum państwowem w Dreźnie, gdzie 
wynotował wiele materyału najcenniejszego 
do dziejów budownictwa w Krakowie i 
w Warszawie z początku w. XVIII. 

Przedstawił na razie dwa najważniejsze 
rysunki stamtąd pochodzące, mianowicie 
zdjęcie fotograficzne z malowanej akwarelą 
sceny w presbiterywm katedry na Wawelu, 
na której przedstawiona jest chwila przed 
samem przybyciem na koronacyę króla Au 
gusta III, następnie zaś rys poziomy kate- 
dry na Wawełu z tego samego czasu. Stwier- 
dził, że takowy już był zrobiony po zmia- 
nach dokonanych w budowli za biskupa Łu- 
bieńskiego, ale że są na nim zaznaczone li- 
czne ważne zabytki, które dziś nie istnieją, 
albo też które gdzieindziej przeniesione Zo- 


stały. 
Wreszcie prof. Maryan Sokołowski zdał 
sprawę z badań swych nad  ołtarzowym 


tryptykiem św. Jana Jałmużnika w kościele 
św. Katarzyny w Krakowie. Stwierdziwszy 
rzadkość przedstawień tego świętego na Za- 
chodzie, omówił referent hagrograiię grecką, 
dotyczącą jego żywota i objaśniającą tak 
sceny tryptyka kraxowskiego, dotyczące świę- 
tego patryarchy aleksandryjskiego, jak i sce- 
ny z żywotów św. Szymona Stylity, św. 
unufcego, św. Hilarego, św. Maryi Egip- 
cyańki, wszystko świętych wschodnich. Na- 
stępnie rozwiódł się referent nad sprawą 
fundacyi ołtarza, który powstał między ro 
kiem 1500 a 1505, a był fundowany przez 
Mikołaja Lanckorońskiego i stoi w związku 
z translacyą zwłok św. Jana Jałmużnika 
w r. 1489 do Budy, ofiarowanych przez suł- 
tana Bajazeta Maciejowi Korwinowi. 

Ciagle stosunki Lanckorońskich z Wę- 
grami pod koniec wieku XV wpływ ten tłu- 
maczą, a ciekawemi są na ołtarzu przedsta- 
wione niezawodnie postacie Kazimierza Ja- 
giellończyka jako klęczącego przed św. Szy- 
monem Stylitą, prefekta i królowej Elżbiety 
austryaczki jako Świętej niewiasty w habicie, 
Referent uważa malowidła za robotę krako- 
wska, a prof, Łuszezkiewicz zwrócił uwagę 
na wiążący się niezawodnie z tym utworem 
i z Mikołajem Lanckorońskim rękopiśmienny 
żywet św. Jana Jałmużnika, z herbem Za 
dora na oprawie, który znajduje się w kra- 
kowskiej bibliotece kapitulnej pod nr. 60. 

W końcu przewodniczącym kemisyi wy- 
brany został na rok 1896 prof. dr. Maryan 
Sokołowski, a zastępcą przewodniczącego pro- 
fesor Władysław Łuszcezkiewicz. 


— O Ea L ~ 
stalie wiadomosci. 
Sirawa odwolania francuskiego am- 
basadpra przy Watykanie, Lefebvre de 
Behaiłe, przybiera coraz ostrzejszą 
formę. Według informacyj dzienników 
paryskich, od czasu, kiedy do steru 


przyszedł gabinet radykalny, powstały 
zatargi między papieskim nuncyuszem 
| ENER EJ 


Z KIJOWA. 


Natura rozmaitych ludzi z różnych 
składa się czynników, jednym wystar- 
czają codzienne wrażenia, u drugich 
znajdują się one ciągle in statu nas"en- 
di, pragną każdej chwili poić się czemś 
nowem, gotowi zwalczać wszelkie tru- 
dności, byłe tylko zgspokoić spragnio- 
ny umysł, tęskniący o rzeczy nowych, 
coraz to nowszych. 

Ten duch też nafiówił i mnie do 
puszczenia się na wschód, celem po- 
znania Kijowa, tego starego Ruryko- 
wego grodu, z którym łączy się tyle 
milych lub bolesnych wspomnień i 
naszej przeszłości. 

Wybrawszy najdogodniejszy pociąg 
ruszyłem tedy via Brody, Radziwiłłów, 
Zdołbonow w podróż de Kijowa. Po 
odbytym przeglądzie paszportu na 
granicy w Radziwilłowie, wsiadłem 
do rosyjskiego pociągu. Już u samego 
wejścia zwrócił moją uwagę oryginal- 
ny sposób oświętlenia, Dwie świece 
umieszczone w latarniach rzucały bla- 
ge światło na wygodny zresztą wagon. | 

Z usposobienia nie podejrzliwy, | 


jest początkiem nowej walki między 


w Paryżu, a dyrekcyą wydziału wy- 
znali, na której czele stoi fanatyczny 
radykalista Dumay. Jego zabiegi skie- 
rowane są kn temu, aby następcą Le- 
fobvze a, cenionego w kołach watykań- 
skich dyplomaty, został Nisard, obe- 
cnie dyrektor w politycznym oddziale 
urzędu spraw zagranicznych. Treścią 
zapowiedzianej interpelacyi republi- 
kańskiego dep. Deloncla ma być stwier- 
dzenie. że ostrzejsza polityka wobec 
Watykanu nie umocni wewnętrznego 
pokoju, a może się pomścić przy przy- 
szłym wyborze Papieża. Gaulois pisze, 
że odwołanie Leftbvre'a z Rzymu tàk- 
że przeciwnikom gabinetu Bourgeois 
przysporzy sprzymierzeńców. Autorité 
oświadcza, że radykalne ministeryum 
postąpiłoby z większą godnością, gdy- 
by zupełnie zwinęło ambasadę przy 
Watykanie, niż gdy zamiem ją na 
ajencyę wrogą Stolicy świętej. So- 
leil zaznacza, że odwołanie Lefebvrea 


Rzecząpospolitą a Kościołem. Matin o- 
trzymuje z Rzymu wiadomość, że od- 
powiedzią na odwołanie Lefebvre'a 
będzie odwołanie nuncyusza Ferrata 
z Paryża. Dyplomatyczny dziennik 
Gazette Européenne podał onegdaj na- 
stępującą póiurzędową notę: „Aż do 
tej chwili ambasador Lefebvre de Ba- 
haine nio otrzymał jeszcze dymisyi. 
Powołany został tylko do Paryża, aby 
udzielił rządowi wyjaśnień, z powodu 
komplikacyj, jakie wystąpiły przy roz- 
maitych kwestyach w stosunkach z 
Watykanem. Wskutek tych konferen- 
cyj i ze względu na swój wiek Le- 
febvre de Bóhaine podał się do dymi- 
syi. Minister spraw zagranicznych, 
Berthelot, zastrzegł sobie czas do de- 
cyzyi. Rozstrzygnięcie nastąpić ma w 
najbliższych dniach.* 


Onegdaj odbył się w Londynie ban- 
kiet na cześć nowego gubernatora 
Queennslandu (w Australii) Lemigto- 
na. Minister Chamberlain wygłosił mo- 
wę, w której podniósł, że zajścia w po- 
łudniowej Afryce są już przedmiotem 
sądowego dochodzenia. Nasze różnice 
interesów z innemi państwami, różni- 
ce, które od dłuższego czasu istnieją, 
przybrały nagle groźną formę. Nawet 
tam, gdzie mogliśmy oczekiwać przy- 
jaźni 1 szacunku, spotkaliśmy niechęć, 
co więcej, nienawiść. Naszą miłość 
pokoju osądzano jako zuak słabości. 
Uczyniliśmy wszystko, aby okazać 
przed całym światem, że z naszej stro- 
ny gotowi jesteśmy wypełnić wszyst- 
kie nasze zobowiązania, jak niemniej 
utrzymać w mocy wszystkie nasze pra- 
wa. Przed trzema tygodniami nasz kraj 
ojczysty był zupełnie izolowany ; dziś 
stoi znowu pewny, ufny w siły swoje 
własne i w lojalność wszystkich swo- 
ich synów w całem państwie. W przy- 
szłości W. Brytania będzie nietylko 
dbać o własne bezpieczeństwo, lecz 
nadto stanie się potężnym czynnikiem 
dla utrzymania pokoju świata. 

Następnie wniósł Chamberlain zdro- 
wie ambasadora włoskiego, podnosząc, 
że lud włoski był zawsze wiernym 
przyjacielem i stałym sprzymierzeń- 
cem Anglii i wyrażając podziw dla 
działałności włoskich żołnierzy w A- 
fryce. Ambasador włoski podziękował 
w serdecznych słowach. 


Bejrmmow'e. 


W komisyi gminnej prowadzono 
wczoraj wieczorem w dalszym ciągu 
generalną dyskusyę nad wnioskiem 
dr. Dunajewskiego o reformie gminnej 
w kierunku stworzenia gmin okręgo- 
wych. 

P. Wojciech Dzieduszycki pod- 
nosi, że tylko dwa głosy odezwały się 
przeciw reformie gminnej. Wszyscy 
zgodzili się na to, że potrzebny jest 
organ nowy dła sprawowania policyi. 
Dalej zgoda nie doszła, jak przed trze- 
ma laty i mowca sądzi, że zgoda na 
to i dziś istnieje i że Sejm przyjąłby 
ponownie wniosek już przed trzema 
laty uchwalony, który był wynikiem 
możliwego porozumienia w komisyi. 

Główne zasady są: stworzyć organ 
do wykonywauia policyi; zdjąć zakres 
poruczony z gmin a organ nowy nie 
miałby być anstancyą; Żadne nowe 
wybory. Słowem reforma gminna na- 
stąpić ma w myśl wniosku p. Pilata; 
każda inna reforma zbyt wieleby ko- 
sztowała. 

JE. p, Jaworski oświadcza, że 
przyjęcie dorażne wniosku dr. Duna- 
jewskiego nie rozwiązuje rzeczy. Dziś 
sprawa stała się aktualną, bo się przed- 


tłumaczyłam sobie brak gazu lub 
zwykłej lampki oliwnej chęcią zmniej- 
szenia rubryki rozchodów przy obni- 
żeniu cen jazdy, a choć domysł mój 
nie znalazł potwierdzenia w odpowie- 
dzi konduktora, który całą winę zło- 
żył na silne mrozy i śnieżne zawieje, 
ntrudniające służbie kolejowej cho- 
dzenie po dachach wagonu, przesze- 
dłem i nad tą kwestyą do porządku 
dziennego oddając się rozmyślaniom, 
które następnie przemieniły się w sen 
błogi, gdyż dopiero przed samym Ki- 
jowem zbudziłem się, gdy jasność 
dnia zatarla wszelkie ślady po bogini 
nocy, a szklista powierzchnia śniegu 
tworzyła wspaniałe tło do krajobrazu 
naddnieprzańskiej ziemi. 

Z chwiłą zatrzymania się pociągu 
ukazał się moim oczom typowy kacap 
z długą brodą, przepasany fartuchem. 
Nie pytając o nic wziął moją podróż- 
ną torebkę i ruszył ku wyjściu. Prze- 
szedłszy szpaler iagasów, zapraszają- 
cych do swoich hoteli, znalazłem się 
w małych san .ach o jednym koniu, 
w większej części zajętych przez sie- 
dzącego na koźle izwoszczyka, co do 
objętości zajmującego może więcej 
miejsca od konia, sanek i mojej to- 
rebki. Na lakonicznie rzucone przeze- 
mnie „hotel Bel-vue*, odpowiedział 
równie lakonicznie „haraszo* i zacią- 


jest ona w dzisiejszej ustawie, ale do- 


jednym obszarem dworskim. 


jednak nie zupełnie. 
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stawia, jako czynność obecnego peryo- 
du sejmowego. Dzisiejsze sprawowanie 
policyi ma być niedostateczne. Jeżeli 
się chce ustawę ocenić, myśl reformy 
ocenić, to trzeba przedewszystkiem 
odnieść tę reformę do własnej okolicy, 
którą się dobrze zna. 

Mowca zasięgał zdania trzech po- 
ważnych mężów, — oświadczyli oni, 
że byłe silna wola i energia prezesów 
Rad powiatowych, byle rozciągły, do 
kładny nadzór Wydziału krajowego, 
to obecna ustawa wystarcza, można 
porządek zaprowadzić. Mowca mimo 
dłuższej dyskusyi, nie słyszał żadnych 
szczegółów, jak gmina zbiorowa urzą- 
dzoną będzie i skąd będą właściwie ci 
inni ludzie, którzy inaczej urzędować 
będą niż dzisiejsze obszary dworskie 
i gminy. 

Gmina zbiorowa to nie nowa myśl, 


browolna. Do dziś żadna gmina nie 
chce się łączyć z drugą a obszary 
dworskie także nie chcą. Gdzie nie ma 
dobrowolnego połączenia, tam nigdy 
przymusowe nie jest dobre. To samo 
się tyczy połączenia jednej gminy z 
Mowca 
kładzie nacisk na nadzór. Za wnio- 
skiem p. Dunajewskiego oświadczyć 
się nie może i głosować za nim nie 
może, ale pragnie, żeby wyjść jakoś 
z tego położeuia. Zgadza się po części 
z zapatrywaniem p. Dzieduszyckiego, 


Mowca proponuje następujący wnio- 
sek: Sejm AE Wydzisłowi E irgo 
wemu, by zbadał możliwe środki, e- 
wentualnie poczynił wnioski, dążące 
do uchylenia wadliwości często się ob- 
jawiających przy sprawowaniu czyn- 
ności publicznej administracyi w gmi- 
nach. W razie, gdyby Wydział kraj. 
przyszedł do przekonania, że te wa- 
dliwości w sprawowaniu administracyi 
publicznej w gminach usunąć się da- 
dzą, li tylko przez zmianę organiza- 
cyi zarządu gminnego, wygotował 
wnioski do zmiany ustawy gminnej 
w kierunku utworzenia zbiorowej 
organizacyi autonomicznej złożonej z 
dzisiejszych gmin i obszarów dwor- 
skich. Poleca się Wydziałowi kraj. aby 
zbadał, jakie będą koszta zarządu. 

P. Jaworski sprzeciwiał się wnio- 
skowi p. Dunajewskiego i zapowie- 
dział iż wniesie rezolucyę z żądaniem, 
aby rząd płacił gmiaom za poruczony 
zakres działania. 

P, Pogonowski popierał p. Ja- 
worskiego. 

P. Zaleski wyraził zdanie, aby 
wpierw porozumieć się z rządem. 

P. Merunowicz wyrażał się w 
duchu przemówienia p. Jaworskiego, 
który między dwoma prądami wska- 
zał komisyi drogę pośrednią. 

Przemawiali jeszcze pp. Górski, 
Romer i Michałowski, poczem komisya 
wybrała hr. Wojciecha Dzieduszyckie- 
go referentem dla wniosku p. Duna- 
jewskiego. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 23. stycznia. 
Profesor prawa karnego na tut. 
uniwersytecie Brunnenmeister, umarł 
wczoraj. 


Wiedeń d. 23. stycznia, 
Dyrektor biblioteki nadwornej prof. 
Hartel, zamianowany został szefem 
sekcyjnym w ministerstwie oświaty. 


Wiedeń d 28. stycznia. 

Dziś złożyli w ręce cesarza przy- 
sięgę now1 ministrowie Guttenberg i 
Ritter, przyczem interweniowali pre- 
zes gabinetu hr. Badeni i najwyższy 
szambelan hr. Trautmannsdorf. Nastę- 
pnie przyjmował cesarz obu ministrów 
na audyencyi. 


Praga d. 23. stycznia. 
Na wczorajszych obradach komisyi 
sejmowej wybranej dla wniosku aby 
wybory do komisyj sejmowych odby- 
wały się wedle kuryi narodowościo- 
wych, — zastępca rządu radca namie- 
stnictwa Korb na podstawie rozporzą 
dzenia hr. Badeniego oświadczył w 
imieniu rządu, że rząd wszystkie usi- 
łowania mające na celu załagodzenie 
sporów, chętnie popierać będzie. 
Grac d. 23 stycznia. 
W sejmie w Gracu wniósł interpe- 


wszy rumaka, ruszył w tempie, w ja-| 


kiem chyba sam Mefisto wraca do pie- 
kła, gdy kur zapieje nieco później. 

Że sam nie wypadłem po drodze ze 
sanek, na których, mówiąc nawiasem, 
siedzi się jak gdyby na patelni, mam 
zapewne do zawdzięczenia szczęśliwej 
gwieżdzie, pod którą musiałem się u- 
rodzić, bo mój kapelusz i torba, które 
los wypuścił w tej chwili ze swojej 
opieki, wypadłszy oparły się o białą 
warstwę śniegu i dopiero po zawarciu 
silnego trójprzymierza pomiędzy mną, 
kapeluszem i torbą, stanąłem cało u 
bramy hotelu. Odświeżywszy się nie- 
co po tej bądż co bądź męczącej, bo 
19 godzinnej podróży, trawiony go- 
rączką jak najszybszego wglądnięcia 
w tajniki, poznania osobliwości i pa- 
miątek, ruszyłem z óćwiartką papieru 
w wędrówkę po Kijowie. 

Rozłożony na pagórkach rozpada 
się on na pięć okręgów : Stare mia- 
Sto, zamieszkałe przeważnie przez Po- 
laków, Nowe miasto, mieszczące w so- 
bie większą część zakładów nauko- 
wych i dworzec kolejowy, Peczersk 
z fortecami i zabudowaniami wojsko- 
wemi, Podol, siedzibę chałatowców 
bez chałata i pejsowców bez pejsów, 
tych bowiem w Rosyi nosić żydom 
nie wolno, wreszcie na Lipki z doma- 
mi rosyjskiej arystokrącyi i z carskim 


ju nie będzie zupełnie przywrócony. 


|gern, szerzy się cholera. 


lacyę do rządu poseł Starkel z powo- 


du rozwiązania zgromadzenia stronni- 
ctwa niemieckich narodowców, które 


się miało odbyć 19. bm. i uczcią zwy- 
cięstwa Niemców w wojnie francuskiej. 
Namiestnik na interpelacyę odpowie- 
dział, że rząd nie może dopuszczać 
demonstracyi, które państwową ideę 
austryacką ignorują i historyę Austryi 
w sposób lekceważący przedstawiają. 
Jest obowiązkiem władz dbać o to, 
żeby Austryi nie uwłączano i nie do- 
puszczać niczego, coby mogło obrażać 
polityczne uczucia ludności. 
Belgrad d. 23 stycznia. 

Dep. Pawłowicz na wczorajszem po- 
siedzeniu skupczyny serbskiej wniósł 
interpelacyę do rządu, czy ministrowi 
spraw zagranicznych wiadomo, dlacze- 
go rząd austro-węgierski wydał zakaz 
dowozu nierogścizny serbskiej, chociaż 
zarazy w Serbii nie było; oraz co rząd 
serbski uczynić zamierza na wypadek, 
gdyby Węgry i nadal samowolnie tłó- 
maczyły paragrafy traktatu handlowe- 
go między Austryą a Serbią i konwen- 
cyi weterynaryjnej. W końcu zapyty- 
wał deputowany, jakim sposobem za- 
mierza rząd bronić ekonomicznych in- 
teresów Serbii. 


Berlin d. 23 stycznia. 

Telegram Berl. Tagebiatiu z Preto- 
ryi donosi: Rząd transvaalski wzbra- 
nia się wchodzić w rokowania dyplo- 
matyczne ani eo do losu hersztów o- 
statnich zaburzeń, ani co do preten- 
syi o odszkodowanie, ani też co do 
przyszłego ułożenia praw cudzoziem- 
ców, dopóki spokój i porządek w kra- 


Rząd transvaalski rozszerzy prawa 
cudzoziemców dopiero wtedy, gdy 
Anglia da rękojmie, że się tego ro- 
dzaju wypadki więcej nie powtórzą, 
mianowicie powinna Anglia znieść ar- 
tykuł 4 konwencyi z r. 1884, albo 
zgodzić się na ogłoszenie neutralności 
Transvaalu i zakomunikować to mo- 
carstwom. 
Berlin d. 23. stycznia. 

Z 450 osób, które na mocy amnesty: 
z tutejszego aresztu i z więzienia na 
wolność wypuszczono, znalazło się za- 
raraz nazajutrz około stu znowu w 
areszcie policyjnym za żebranie i wy- 
prawianie burd. 

Tutejsze poselstwo chilijskie oświad- 
cza, że doniesienia o jakichś zatar- 
gach między Argentyną a Chili ża- 
dnej zgoła nie mają podstawy. 

Wedle wiadomości z Maroku, na 
całem wybrzeżu z wyjątkiem Tan- 
W samem 
Casablanca zmarło 80 osób. 


Amsterdam d. 23. stycznia. 

W radykalnej prasie holenderskiej 
wszczęto okropną burzę przeciw kró- 
lowej rejentce z powodn, iż z swoją 
siostrą była na balu u posła angiel- 
skiego sir Rumbolda. Uznają one to 
za niegodne dumy narodowej w chwili, 
kiedy Anglicy najazd rozbójniczy na 
braci Holendrów, tj Boerów zorgani- 
zowali. Sir Rumbold nadto jadąc kole- 
ją, dał policzek konduktorowi, który 
go o bilet pytał. Sprawa miała się 
wytoczyć w parlamencie, ale za pośre- 
dnictwem posła włoskiego skończyło 
się na tem, że Rumbold listownie 
przeprosił konduktora i dał mu 100 
funtów szt. wynagrodzenia. 

Paryż d. 23. stycznia. 

Pogrzeb Floqueta odbył się wczo- 
raj przy olbrzymim udziale publi- 
czności, 

W warsztatach lejarni armat w St. 
Denis wybuchł wczoraj Pożar. Szkody 
wynoszą około miljon. 

Rzym d. 23 stycznia, 

Dzienniki półurzędowe jeden po 
drugim przestrzegają przed koszto- 
wnemi a fantastycznemi przedsięwzię- 
ciami w Afryce. Honorowi sztandaru 
włoskiego stało się zadość, albowiem 


syńczyków, i nie Włochy wystąpiły z 
propozycyami pokojowemi, 
syńczycy. Nawet zwycięska kampania 
nie przyniosłaby dla Włoch większych 
korzyści praktycznych. Niechaj przeto 
rząd poleci Baratieremu, aby propozy- 
cye pokojowe nieprzyjaciela, oile mo- 
żna, przyjął. 


lecz Abi- 


Londyn d. 23 stycznia, 

Książe Henryk Battenberg, który 
1. bm. opuścił Anglię i przyłączył się 
do ekspedycyi przeciw Aszantom, za- 
chorował wkrótce po przybyciu na Cap 
Coost na febrę i w poniedziałek umarł. 

Londyn d. 28. stycznia. 

Gabinet otrzymał od rządu trans- 
vaalskiego akt, zawierający oskarzenia 
przeciw Chartered (company. Po ze- 
branin się parlamentn zdecyduje się 
Chamberlain, jaki zastosować sposób 
śledztwa. 

Wedle „Biura Reutera“ sprawa z 
Brazylią o wyspę Trinidad idzie drogą 
przyjacielską. Brazylia prosi, aby An- 
glia zastanowiła się jeszcze nad swoją 
propozycyą oddania sprawy sądowi 
polubownemu, gdyż prawa Brazylii są 
tak jasne, że sądu takiego nie wyma- 
gają. 

Londyn d. 23. stycznia. 

Z Natalu donoszą, że Jamesona i 
oficerów jego wyprawy wsadzono już 
na okręt, który przewiezie ich do 
Anglii. 

Belgrad d. 23. stycznia. 

Misyonarz katolicki w Niszu, ks. 


dr. Czok (Ślązak z Prus) został ska- 
zany na trzy miesiące aresztu, jakoby 
za obrazę religii prawosławnej. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń d. 23 stycznia, (Tel. Gaz. Nar.) 
Bank austro-węgierski zniżył dziś sto- 
pę procentową o pół procent (z 5 na 
4o). 

— Ugoda austro-wegierska, Z Bu- 
dapesztu telegrafują : Pester Lloyd donosi, 
że w sprawie bankowej nastąpiło już pomię- 
dzy rządami porozumien e. Przywilej Banku 
odnowiony będzie na lat dwanaście a kiero- 
wnictwo tegoż pozostanie jednak we Wie- 
dniu. Gubernatora mianuje cesarz, wicegu- 
bernatorem będzie 1az Austryak raz Węgier, 
których cesarz na wniosek rady jeneralnej 


zatwierdzi, Każdy rząd mianuje po trzech 
radców  jeneralnych, po  tyluż wybierają 
akcyonaryusze. Udział rządowy w zyskach 


rozpoczyna się po 5 procentach dla akcyo- 
naryuszy. Połowa zwyżki i w miarę wię- 
kszego dochodu wynosi do trzy czwarte. 
Dług 76 milionów spłacony zostanie banko- 
wi w efektywnem złocie. Jeszcze w czasie 
sesyi wiosennej oba parlamenty uchwalą zu- 
pełne ściągnięcie resztujących 112 milionów 
państwowych not. Również w zamian za re- 
sztę austryackich kwitów salinarnych wyda 
ną zostanie renta koronowa. 

— Obniżenie eskontu. Bank austro- 
węgierski obniży eskont z 5%/, na 4'/40/,. 

— Podwyższenie cen cukru. Au- 
stryackie rafinerye cukru podwyższyły cenę 
cukru o 50 ct. na 100 kig. 

Niewypłacalność. Wiedeński „Credi- 
torenrerein* ogłasza niewypłacalność Abraha- 
ma Strammera w Borysławiu, Nusy Fidler 
w Horodence, i Abrahama Goebla w Nowym 
Sączu. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 23. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 36025, 
Kredyty węg. 413:—, Unionbank 294—, 
Landerbank 240:50, staatsbany 353:—, 
Lombardy 99:50, kolej północno-wschodnia 
274:25, tytoniowe 185:—, Rima 249 —, 
Alpiny 84:90, renta majowa 10055. losy 
turec. 59*—, Marki 59-43. 

Berlin d.23. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam- 
rach oznaczają wiedeński paritact. Kre- 
dyty 223:90 (360:38), statsbany 14860, 
(858-09). 

Paryż d. 23. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano, _ Statsbany 
74625 (853-49), lauderbauk 525: — (241 95). 

Frankfurt dnia 23. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 30175 (36042), 


obrona Mahalli to tyłe co klęska Abi- |(—'—), lombardy 85:37 (99 59). 


pałacem, położonym w ogrodzie tzw. 
cesarskim a oddanym w części do pu- 
blicznego użytku. 

Skromny choć ładny na oko, nie 
odznacza się ea także i w 
swem wnętrzu. stylu „rococo“ 
składa się z 88 pokoi, z tych 55 mie- 
ści dolna, 28 zaś górna część pałacu. 
Sale zamku zdobią piękne malowidła 
i szereg obrazów, z których na szcze- 
gólną zasługuje uwagę piętnaście ar- 
cydzieł Rembrandta. 


Lecz prawda, odbiegłem od opisu 
samego miasta. Główną arteryą, pun- 
ktem, gdzie panuje największy ruch, 
gdzie się najpiękniejszne znajdują 
sklepy i pierwszorzędne hotele, jest 
Kreszczatyk, ulica między Lipkiem a 
Starem miastem. Tu wygląd przedsta- 
wia się nader ciekawie. Wszystkie nie- 
mal wejścia do hoteli, bram, cukierni 
i niektórych sklepów przysłonięte są 
dachem zajmującym całą szerokość 
chodnika, zabytkiem ukraińskiego zwy- 
czaju, czasów, w których nie pojmo- 
wano domu bez ganku. 


Drugą orygińalność można zoba- 
czyć tylko w zimie. Oto w niedale- 
kiej odległości od chodnika, układa słu- 
żba miejska — w oznaczonych po te- 
mu miejscach — kilkanaście polan 
drzewa i roznieca ogień, celem zapo- 


bieżenia i tak dość częstym wypad- 
kom zamarznięcia. Ogniska takie znaj- 
dują się w oddaleniu od siebie o jakie 
100 do 200 kroków. 

Przechadzając się po tym Kreszcza- 
tyku, nasunęło mi się pewne jego po- 
dobieństwo do kameleona, podobnie 
bowiem jak tamten, tak i ten bardzo 
często zmienia swoją barwę. Rano, 
mam na myśli godzinę 8 a 9, widzi 
się świat urzędniczy, idący lub jadą- 
cy do swoich biur, nie w świetnym 
humorze, gdyż pomimo mrozu lub 
śnieżnej zawiei, musi stanąć przy 
biurku na oznaczoną godzinę. Zastępy 
maszerujących żołnierzy, płeć piękna 
utrzymująca się z igły 1 okoliczne 
chłopstwo przybyłe na targ, dopełnia 
porannego obrazu. W południe może 
się oko napatrzyć do woli twarzom 
uśmiechniętym, wesołym, swobodnym, 
wychodzącym dla spaceru, albo spie- 
szącym na dobry obiadek, Wieczorem 
przewrót następuje zupełny. Ulicę za- 
pełniają wojskowi, urzędnicy i inni 
przedstawiciele plci brzydkiej, którzy 
pod pozorem przeczytania gazet, wy- 
mykając się od żon i teściowych, lu- 
strują zastęp pań, które wolą się po- 
kazywać przy elektrycznem świetle 
lamp, aniżeli przy dziennym blasku. 
Koło godziny 10. Kreszczatyk jest 
jakby pustkowiem. Teatr, opera, cyrk, 


statsbany —'— | Nazwiskiem Midy zaopatrzona jest 


Wiedeń 23. stycznia. (Tel. Gaz. Nar), 
Cena nafty 16:68, spirytus gotowy 14:70, 
żyto na wiosnę 6*70), pszenica na na wiosnę 
1.80, owies na wiosne 6'45. 

— Wiedeń d. 23 stycznia. (Telegr. 
Guz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 361:50, węg. zakład 
kredytowy 413:—, anglobanki 13%0:60, 
lenderbanki 241:50, koleje państwowe 
858'50, elbethal 276:—, akcye tytonio- 
we 155.- , alpiny 85:30, losy tureckie 
58:80, unionbanki 295:50, ruble 129:25. 


Lwów, dnla 23. elyeznia 1596. 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 


od 200 zł. m. k. 219— do 22%—, Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286:— do 291'—, 
Banku hipotecznego po 200 2ł. w. a. 830— do 


295—. Bankn kredyt. galie. po 200 zł, w. a. 
210:— do ——. Akeve garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 205:—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal. 
405 koronowe 9660 do 94:30. 5% 7 W 
prem. 10920 do 10990. 414", los w 50 lat | 
99-70 do 10040. Banku krajowego 4/40, los. w 
51 Jat. 10050 do 19120. Banku krajowego 4, 
Jos. w 57 lat. 9150 do 98:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemisk. 49, (I. emisyu) 9679 do 98:40, 4%, los = 
w 41%, lat. 94:70 dlo 9840. 4%, los. w 56-latach | 
97:60 do 95:30. 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4%, 9%50 do 96:20. Bukow, funduszu pro- 


binacyjnego 5%, 101:— do ——' Kom. banku 
krajowego 5%, w. 4. JI. em, 102— do 10270. 
Pożyczka krajowa 69, w. a. 105— do ——. 


410%, 99-60 do 100:30. 4%, z roku 1891 9%: — sę 
do 94:70. 4%, po 260 koron — 100 zł, w. a. z 
roku 1893 94:— do 94:70. 

Losy: Losy miasta Krakowa 25:50 do 27-50. 
fosy miasta Stanisławowa 44— do ——, 

Monety. Dukat cesarski 5:66 do 576. Napo- 
leondor 959 do 9:69. Pólimperyał 9:80 do —*—. 
Rubel rosyjski srebrny 1:28— do 1:30:—, Rubel 
rosyjski papierown 12875 do 1:30:45. 100 marek 
niemieckich 59:25 do 5975. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 20. styeznia. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów ealicyjskich 1613, węgierskich 
3121, niemieckich 446 razem 5203 sztuk. Gali« 
cyjskie płacono po zł. 27 do 38, 35, 30, —, wę- 
gierskie 26 do 35, 33, 411, -, niemieckie 
30, do 35, 38,40, 43 za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń dnia 21. stycznia. Na wtorkowy targ do- 
vienony żywej nierogacizny galicyjskiej 3765 
sztuk. 

Płaeono30 do 34, 36, 38 zł. zn 100 ki'o wagi. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 28. stycznia. 

Ilotel Žorža. W. Wolski z Schodnicy, 
M. Podlewski z Czernicy, K. Abgarowicz z 
Weleśniowa, Z Piszerkowski z Mielniey, K. 
Perutz z Jasta, E. Scott z Ropienki. 


Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
mieliśmy pogodę. 

Barometr opada. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był wczoraj o godz. 
12 w południe 7660 mm. 

Prognoza na dobę d. 24 stycznia br. 
(od północy do północy): Wiatr będzie 
co do kierunku zmienny z południa 
o średniej prędkości 4 misek. 

Srednia temperatura: pozostanie około 
—q'00C, stan nieba będzie zmienny 
a względna wilgotność  powieti zą 
około 85 °. 

Opadu nie będzie. 


Dzis dnia 24 stycznia: Tymoten- 
sza B. — Tatiany H. 
Nadestane. 


(ia tę rubryrg redakcya Bie odpowinda.j 


Przez wyłączne używa- 
S reperatów Creme Iris osią; si 
nie F nt nadzwyczaj la 
tną płeć. Wiele pań, robiących fury 
swą piękną, nienagannie czystą owi i 
zawdzięcza ją wyłącznemu używaniu 
Creme-lris t. j. mydia Crėme- Iris w 
połączeniu z pudrem Creme -Iris. Nad- 
zwyczaj wydatne, dlatego też tańsze 
od wszystkich innych preparatów. — 
Wszędzie do nabycia. Aptekarz Weiss 

et Co. Giessen u. Wien. 


Na licytacyach raży (księcia) Mi-* 
sory , najlepsze drzewo santałowe sprze- 
dawane zawsze bywa do wytwarzania 
Santalu Midy. Chorzy mogą zatem być 
pewni, że żadnych trudów się nie 
szczędzi, dla utrzymania przeważnej 
większości Santalu Midy, a młodzież 
może w czterdzieści ośm godzin być 
wyleczoną z przypadłości bolesnych, 
które jej tak często sprawiają kłopoty. 


każda kapsułka. 


koncerty lub bale, wyludniają ulice 
a zapełniają odnosne przebytki. | 

Opera, w której oczarowywał gł 
sem, znany nam dobrze ze sce 
lwowskiej Myszuga, ma swą «s 
dzibę na Starom mieście. Budy: 
niski, niczem nie mogący przy 
oka widza, mieści w sobie o 
trwającą od jesieni do Wielkiego“ 
stu. Opowiadają, że zaszła pom* 
przy jego budowie; kiedy bowie 
jenerał - gubernatora nadeszły plan 
dla teatrów w Źytomierzu i Kijowi 
ten przypadkowo je zamienił i w te 
sposób Żytomierz ma piękny, Kijó 
zas zwyczajny budynek, 

Przy ulicy Fundoklierskiej mi 
szczą się dramat i komedya. Tu d 
wano też „Flirt“ Bałuckiego, która t 
sztuka cieszyła się w Kijowie ogro 
nem powodzeniem. 

Zabawy i konceria odbywają si 
zazwyczaj w sali budynku przezna 
czonego na tz. „Kijowskie kontrakty“ 


(D. n.) Władysław Kłosowski. 
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zwłaszcza jednak  wice-król,,a sporządzonego w ciągu półtora roku 
przez artystów-męczenników. 

Kipiące dokoła życie, ruch gorącz- 
kowy i pośpieszny tych jakby nagle 
do wielkiej roli powołanych wyspia- 
rzy, obok głębokiej refleksyi, cierpli- 
wości, mrówczej pracy i finezyi sta- 
rych Azjatów, zda się natężać całą uwa- 
gę młodego europejczyka w kierunku 
tylko studyów poważnych, ekonomi- 
cznych, militarnych, w ogóle państwo- 
wych, jednostronnych, purytańskich, 
z pominięciem innych stron życia ro- 
dzinnego, towarzyskiego, obyczajowe- 
go i zwyczajowego. Ale nie, starając 
sią o nawiązanie w Łk 


niebotycznej skały, ku której prowa- 
dzą w zygzak schody kamienne, ocie- 
nione sosnami wiekowemi: 

„Nasz starowina idzie sam naprzód, 
dochodzi aż do baryery kamiennej o- | 
kalającej grób, pada na kolana i chwi- | 


kiej stosunkowo sali, pięknie wysokie- 
mi lichtarzami oświetlonej. Tu siedzą 
na ziemi, jak paciorki japońskiego ró- 
żańca, malutkie tancerki. Na znak da- 
ny, jak jedna, palą wielki ukłon, czo- 
łem bijąc o ziemię. Sliczne rzeczywi- 
ście te laleczki 13— [4 letnie, wypu- 
drowane, pachniące, wystrojone, jakby 
pospadały gdzieś z półek. Chciałoby 
się wziąć parkę takich laleczek i po- 
stawić je na etażerce. Po chwili przy- 
chodzą inne, guecha zwane, nieco więk- 
sze, tamte są tylko od tańca, te śpie- 
wnej muzie hołdują. Dziewczątka te, 
tak ślicznie, bujno-barwnie ubrane, 
doprawdy coś z kotki, coś z motyla 


tycy, z ak | 
wielce się sprawą Polski interesują — 
nie trudno zrozumieć, dlaczego.* 
Najbaczniejszą wszakże uwagę zwra- 
ca nasz podróżnik na Japonię, dla któ- 
rej najżywszą też żywi sympatyę. —- 
Wszędzie go tu pełno. Przed tygo- 
dniem jeździł do Kioto, „raju japoń- 
skiego*, dumać samotnie nad prze- 
szłością i grobami Mikadów, tudzież 
z kontemplacyą wpatrywać się w Ząb 
Buddy, a dziś jest już w Osaku wśród 
huku młotów arsenału i mennicy, lub 
na rewii wojsk, urządzonej dlań przez 
ministra wojny hrabiego Ogama, tu 
i tam podziwiając szybko wzrastający 


„Nie dodał, że wtedy zapewne spo- 
dziewają się Chińczycy uregulować 
z jednej strony rachunku z Mandżu- 
rami, z drugiej może z Rosyą. Wypy- 
tywał bardzo pilnie, czy wiadomości 
rozgłoszone znowu w gazetach, jako- 
by car rosyjski zamierzał odnowić tra- 
dycye swych przodków i koronować 
się w Warszawie, są prawdziwe. Wy- 
znaję, że w dyablim byłem kłopocie, 
co odpowiedzieć. Z wszelkiemi deta- 
liami musiałem rozpowiadać, jakim 
sposobem rodzina nasza dostała się 
pod berło Austryi. Opowiadanie to 
widocznie go niesłychanie zaintere- 
sowało. 


Podróżnicy połscy 
na Wschodzie 


przez 


Jana Grzegorzewskiego. 


lę się modli. Grób sam formy zwykłej, 
przypominał nieco pagody o spicza- 
stych a łukowato wygiętych dachach ; 
wszystko kamienne. W środku wie- 
życzki grobowej widać drzwiczki nie- 
wielkie, przed nią dwa wazony ka- 
mienne, w nich wiecznie zielone krze- 
wy: przed baryerą grobu na prawo 
(Ciąg dalszy). studnia bezdenna. Tak mniej więcej 
wygląda grób jednego z najpotężniej- 


Ciekawy frazes o Polsce: 


„Polacy — powiada — czekają Po godzinie przeszło odeszliśmy |postęp i siłę militarną Japończyków, tnych w wielu domach, jeśli od czego przypominają — tak zabawnie widzieć |szych władców Azyi, najznakomitsze- 
zawsze jeszcze rozwiązania  defini-|z fotografią wicekróla, którą mi ofia- wczorajszych uczniów Europy, a dziś| najdalej stroni, to od ascetyzmu i pe-|te młodziuchne stworzenia, skaczące, |go władcy Japonii. A ŁU wa ma- 
ieki kamień 


jestat w tej prostocie ! 
tak omszyły, że z obawą stąpasz, by 
nie urazić tego pięknego dywanu, któ- 
rym natura kamień przyoblekła. Co za 
drzewa, co za cisza! W dali słychać 
morze; nad głowami raz po raz za- 
kwili jakaś ptaszyna; czasem liść su- 
chy spadnie — słusznie Siebold po- 
wiedział — jak łza cicha, uroniona 
przez tych prastarych druhów niebo- 
szczyka, jedynych wiernych nawet po 


smierci! 
(C. d. n.) 


śpiewające, śmiejące się ciągle, — na- 
gle seryo poważne, bo taniec ma się 
zacząć! To święty taniec, przed świą- 
tynią niegdyś tylko tańczony, więc 
te dzieci przybierają miny poważne i 
w takt spiewu i muzyki geszy, tańczą 
pełne gracyi i powagi. Ledwie się to 
skończy, wszystkie nosami do ziemi, 
chórem dziękują widzom, że patrzyć 
raczyli!* 

Przerzucamy parę kartek Ba 
lub wstecz i natrafiamy na obraz i 
wrażenia wręcz przeciwne, kontrast 
niezrównany: przed grobem (w Kuno- 
san) wielkiego Jejasu, pierwszego z ro- 
du Tokugawów Sajguna, na szczycie 


danteryi. Z jakąż rozkoszą spędza on 
dzień cały na łowach z cesarskimi so- 
kolnikami, lubując się w ich strojach 
średmowiecznych, w tresurze i zrę- 
czności sokołów, z gorączką potomka 
rycerskiego rodu, śledząc za walką ich 
z czaplami i za całym przebiegiem tej 
tak niegdyś ulubionej u nas zabawy ; 
a z jakim znów smakiem wspomina 
ucztę w Szidznoku i obiad „podany 
przez milutkie mussumé“, lub kolacyą 
w Kodzu, również „z najnadobniejszemi 
maussume', albo ten wieczorek à la Ja- 
ponaise w Kioto: 

„Wśród niezliczonych ukłonów kom- 
bomona (bonsoir), wchodzimy do wiel- 


tylko jakby na lekarstwo i dla deco- 
rum trzymających tu i ówdzie Euro- 
pejczyka. 

W Tokio a Kioto dyskutuje z Kat- 
sataro Innabata 26-letnim młodym dy- 
rektorem fabryki wyrobów jedwab- 
nych i słucha systematów jego reli- 
gijnych lub poglądów na olbrzymio 
wzrastający przemysł fabryczny mło- 
dej Japonii, groźnej nim dla handlu 
Europy ua Wschodzie, a po paru go- 
dzinach siedzi w pracowni Hakimata, 
śledząc cierpliwie za misterną ręczną 
robotą starojapońską domowego prze- 
mysłu, nad wykonaniem jakiegoś cacka, 
wazonika, kosztującego 2.000 dolarów, 


rował prosząc o moją. Odprowadził 
nas aż do drzwi wchodowych swego 
niby pałacu, znowu rękę podał i cze- 
kał, aż wsiadłem do lektyki. 
Wyznaję, że obok wizyty u księcia 
Tokugawy, wizyta wczorajsza należy 
do najciekawszych zdarzeń mej po- 
dróży. Bez kwestyi, samo poznanie 
największego umysłem i pozycyą z po- 
między 400 milionów jest faktem nie- 
zmiernie ciekawym. Nigdy jednak nie 
spodziewałem się tej rozmowy, okazu- 
jącej dowodnie, że człowiek ten inte- 
resuje się w wysokim stopniu wszy- 
stkiem, co się w Kuropie dzieje. De- 
tring mnie uprzedził, że chińscy poli- 


tywnego kwestyi polskiej, w tem są 
podobni do Chińczyków; uczucia, któ- 
re żywią Polacy w obec mocarstw po- 
działowych, są zapewne podobne do 
nczuć, które żywią Chińczycy w obec 
mongolsko-mandżurskiej dynastyi, któ- 
ra Chiny ujarzmiła. **) 

Kwestya polska rozwiąże się sama 
przez się w chwili wybuchu wielkiej 
europejskiej wojny, która przyjść 
mrusi**, 


**) I to się mówiło w przededniu wojny 
z Japonija, która nie mniej wstrząsnęła tro- 
nem tej dynastyi jak zagadkowe zachowanie 
się wicekróla tego. 


zzz Ř 


Ziegeleiecem 


Thonwaaren- u. Chamottefabriken, Cementfabriken, Kalkbren- 


Łapszyn Brzeżany, wie w aptekach pp.: P. Mikołascha , Ruo- 


kera, Wewiórskiego i Ehrbara. W Krako- 
wie w apt. pp: Rsdyka i Wiesznlewskiego. 
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pour dziom, dekagram 25 et. Zarząd Dworu i 10 mM "l We Lwo- + + y i ~ & p g 

: 2 | 
~ 


już nadeszła do 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


ZAKŁAD NAUKOWO- WYCHOWAWCZY 


KAMILLI POH 


Ring 


n. Brennófen aller Syst. 


nereien, Mórtelwerken ete. 


ÖÍen 


1369 


| Trockeneinrichtungen 


System Hotap, D. R. Patent 
u. Oast.-Ung. Privileg. 


Nadesłane. 
— Moja Maniu , prosze Cię, kupuj a 


a Irrytecye Piersiowe 
$  KASZLE 


Dra WEAD, MIGKOWSKIEGO 


w Krakowie. 


Cena egzemplarza 1 złr. 12 ct. 
pocztą o 25 et. drożej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


KOMPLETNE wyprawy kuchenne wy- 
robów żelaznych, mosiężnych , nożo- 
wniczych , drewnianych, sitarskich , z al- 
paki i chińskiego srebra itp. (z wyjątkiem 


od 75 et., zł. 1*—, 1:10, 1:10, 1:30, 1:50 


ra od 50 do 8&5 et, zł. 11—, 110 do 140, 
już się przekonałem , że są bardzo mocne. 
(Mania): Dobrze, zaraz pójdę. 


Skład fabryczny 
patentowanych artykułów 


przyjmuje 


Mihifelda w Rynku l. 37. Koszule sztuka += 


do zł. 2:30 i kalesony podwójnie szyte pa-) 3 


$ FLEGMY , 
BEZSENNOŚĆ 


*aryż, 28, ul : Bergère 
| we LWOWIE 
w Abuk: PP. Miko- 
lascha, Wewlor- 
skiego, Ehrbara, 
i Ruckert 


Re U WE 


prawdziwy bremski, znakomity w smaka, 
butelka 180 i 240 pół butelki 90 i 1:20. 


Arak de Grodu 


*+92999999,9992999* 


założony przez Felicyę z Wasilewskich Boberską został połączony 


MARYI BIELSKIEJ. 


Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmu- 
je uczenice do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. 
Uczenice mogą być: dochodzące na wykłady przed południem; półpen= 
syonarki, poz stające cały dzień w z.kładzie i korzystające z wykł dów, 
korepetycyi i konwersacyi francuskiej, i stale umieszczone pensyonarki. 


99022929,9290902,2,299992029,09909999 4 
a Z A 


Z ZAKŁADEM 


Lwów, ulica Pańska 1. 5. 


Fióohste Leistung, 


s 
A 


2510 


0029900902 


Ziegelmaschinen 


nach eigener Construetlon. 


Bllligstier Metrieb. 
Rohmaterial wird in meinam Ziegeleibet'iebe in Zittau praktisoh ausprobiert. 
ww: dd a sRkh 


GŁÓWNY SKŁAD aia GALICYI 


"Uransporteure 
DRP. u. DRGM. 

u. Oest,-Ung. Privileg. 
Prospecte gratis. 


~ VTOWARZYSTWA 
ł 


agentów 
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 e 


(naprzeciw katedry). Cenniki ilustrowane|w każdej gminie i okolicy. Stała miesię- 
do dyspozycyi. Przy większym zakupniej czna płaca zapawniona. Agencya nie prze- 
odpowiedni opust. szkadza też w innem zajęciu Oferty pod 


celan oleeca Piotr Chrząstowski, h s i. "4 RZ 
| por J; P o ĄSCOWSKI, Han MSPOSS sko 


7 AMERYKAŃSKIEGO 
; mfelers Burgu 


RRRIMMER 


LWÓW 
ki 2 


(rum biały) butelka 240, pół butelki 1:20 
poleca 


FRYDERYK SCHUBUTH 


eDiranny Bazar Krajovi 


we Lwowie, nlica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


m anaki: p Scherer Verdienst“ an Aug. Lwów, Rynek 1. 45. 1496 
EDO EZ Józef Śliwiński, pracujący po|Vik. Prag 1050/11. 1548 
większych warstatach , browarach i za- 


zakładach fabrycznych , poszukuje miejsca 
do samoistnego prowadzenia przy bowa- 
rach, warstatach badnarskich , gorzeln ach, 
przy zarządach dóbr, tak w kraju lub też 


y 


Winogrona feslawskie, b 


Wolna posada! 


za granicą, 81 lat, żonaty, bezdzietny. Brzoskwinie w pierwszem podróżniozem biu- 
Bliższych wyjaśnień udzieli księgarnia w = z. rze w Bremie poszukuje się 
Bochni. 165 Gruszki i Jabłka tyrolskie $|dob.ze poleconego młodego człowieka Sakna, Płótna, Bieliznę stołową, Hotel francus 


(chrześcijanina) znającego dobrze język 
niemiecki, polski i rosyjski w ełowie i 
pismie. 

Dobre, wiarogodne świadectwa i oferty 


wysyła najstaranniej opakowane 
nandel 7166 


ALBERTA ŚŻKOWKONA 


KI 


CA Kilimy, Makaty, 


MS świeże deserowe przesyłam w5 
% Wyroby liturgiczne, 
7 


kilowych paczkach po 4 złr. 30 ct. za 
zaliezką, Opłata dolicza się stesownie do 


oddalenia. Sylwerya Malicka, w Nowem uprasza się nadsyłać pod: K 7 
( R ? prasza się nadsyłać pod: . 5319. An- koszykars Ę 
Siole przy Stryju. 162 Lwów, plae Maryacki 7. uoncen-Expedition von Wilh. Neheller Ç, y kie, Pe 
UE PZ nio we wszystkich POP smęeu; Dg + ai A 
gałęziach ogrodniczych , poszukuje po- czak r 
sady zaraz lub od 1. Marc, Poczta Otty- ETECO AD o i TOEBAEE | A ” onkawe 
nia, J. F. rok 1896. 163 EJ FEN UE R g} S z F % ceramiczne 
ENEI 1 OE OŁ R Ai Ó 
JEP SY MŁODZIENIEC, kaleka, któ J Michnik g Bochni Resztki h, rzeźbiarskie 
ry ma m matkę staarke p ga Herbata P 4 ; $> ita. itd 
mariu, poszukuje posadę biurową, lub pi- rzeczywiści iú- ę i 5 > 
sarza budowlanego; ma piękno i wyrobio.| | g0) ska,” pres a (| G Główny skład wysyłkowy pier- i towary wysortowane fo, 
ne pirmo, także jest dohrze obeznany 2 sprowadzana, o wy- | T" wszej galicyjskiej suszarni owo- > niżej cen fabrycznych 
manipułacyą biurową i budowlaną, który bornym smaku, 4 | $$ ców i jarzyn w Bochni i SĄ, 
er Ga te po ey = uyśmienite gatunki. > poleca %% 
jowskich. Może się wykazać chlubuemi Pakiet 125 gramów: Centralny Bazar krajowy . 


świdectwami. Adres: Do p. Wiszniewskie 


Nektar książęcy" 
go. w, ulica Gródack» |. 41, d'a li ektar ksiqżęcy. 62 


że) | Grzyby krajowe jadalne t% 


ct. Perła Chin 75 ct. 


(ARK RER 


Ę , ) 4 Lwów, ulica Karol ika I. . pi 
„sig dA p = (Morchella esculenta) i AL Ludwika 5, | piętro, 
PREBA. Briy więzień z roku e: skt zł. 125. zE Nr. 1 za kilo złr. 1:80 i JIAN IENATOWICZ 
34 , ry dźwigał ow:go czasu kai- sa RE NE 2 % EŃ „a 2820 l 
a T oem d oa Kaimion lemiti AE NF 5 osbioronc, same głów. 
E a eee neir pro zaj ki adi alr. 2-50 4 Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 
w nader krytycznew położeniu, ruszosj| | GT] AF ná AS 7567 D i w Krakowie Snkiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2 
paraliżem , odwołuję się do patryotyzmu RH UE ŚF Ft HA MIÓD PSZCZELNY Jed y E ORELO Poleon : 


tych, którzy być może sami cierpieli — 
z prośbą o pomoc pod adresem: WPan 
Leon , zakład fryzyerski , ul. Sykstuska 6, 
pod literą A, 


Balsam brzozowy. 


„Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
EM wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych eza- 
iw ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżsli jednak 

t/ ten sok wed'e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek. 

s Jeżeli wieczorem posm»rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, te już nazajutrz rano odpadają pra- 
wle nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto iśniąco blałą I delikatną. 

, Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaja młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ezerwoność nosa 
stłuszezenią i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 
Dra Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202 


z pasiek okolicy bochańskiej 
1 kilo po 75 centów. 


Zamówienia uskutecznia się odwro- 
tną pacztą. Cenniki warzyw i owo- 
ców rozsyła się na żądanie franco. 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE 


jako te: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i plpo 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze adaje 
czerstwość i aksamitną miękkość i R : 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płfć, de 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znak. 
micie działającym śroakiem przeciw opaleniu, pryszcz? 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgr 


Rybi karuk 


pierwsze źródło nabycia dla rozprzedających 
M. Austerlitz, Wien, 2/3 Flossgosse 0. 


Żastępcy poszukiwani. 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie de nabycia. 


ŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote- 
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 

warunkami A. J. poste restante Lwów. 
| Rękawiczki 


Na karnawał! fsęzet=x 


pań długie po łokieć, także po ramię, w 


W Dynowie wśród m'asta jest RRSO 
Do sprzedania. 

Kamienica dwupiątrowa w śródmie- 

ściu, przy „tyneypalnej ulicy, z dochodem 

rocznym 6859 zł., obeiążonz pożyczką gal. 


najnowszych kolorach, ze skór glase, duń- kasy oszezędności, cena 80.000 złr i R i A bieniu naskórk 
RE 6 Telonk deny ę , R ea, Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. zb dka Raz" z ni A ee T 0 
Polos in tiennik 4 Braku 1. 24 m. do S rzedania etery ay ątrowa, wynajęta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Rady ko apt., w Czerniowcach u olene kie Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
gdzie księgarnia. Zarazem pralni rk p U g ARR zo dobrze się rentująca, cena Radze a apt., kk sia & Fontin drognerya; w Tarnopolu n Marcyana ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —*25 
wiczek. 168 |17 morgów z zasiewem pola, H Bliższych wiadomości udzieli kancela- Bielsku u Alna Bimota ER AN a ay A Mydło kamforowo-siarkowe -- Usuwa CZETWONOŚĆ z twn- 

m. sadu, budynki gospodarskie.|rya adwokaoka Dr. Wincentego Bałabana CZEK w my Izy 1 ROBA, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , -—*30 


i Dr. Aleksandra Vogla wa Lwowie przy 


ulicy Kopernika 1. 4 '. piątro. Mydło karbolewe — bardze korzystnie jest myć ręce, 


twarz, a nawet cała ciało w czasie epidemii, celom za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . —20 
Wydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek . . . . —-20 
Mydło kreolinowe zawiera 5'/, czystej kreoliny, znakomi- 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaja, świerzby, 


dom obszeray dla dwóch rodzin i 
ogród kwiatowy. Bliższa wiadomość 
W. S, poczta Dynów. 7566 


Małpki młode, Papugi 
tanio do sprzedania. 
Karge, nl. Sobieskiego 34. 


Bank 


SAS EFA 


ET 


BRYLANTY 


|| . 
tak jakoteż ocasion trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . — 
a IC ię zawsze w wielkim wyborze n Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
a J. DĄBROWSKIEGO zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze —'25 
we Lwowie ulica Halicka 17 . Pre M Pó oe = Mydło to składa się z 400/, 
? j smoły a o Siarki, przeważnie bywa używane na świ.rzb, 
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje TERRE E ARA a E ESA 
A g ydaj Mydło smołowo-giicerynowe składa się z 350/, gliceryny 
0 4 i 10%/, smoły (dziegciu), jest pod każd względem je- 
0 A i W i | e 2 RAL TA rski AB =: icznem mydłem 
| oaletowema. Jako zwykłe mydło do użfcia eodzienn 
30 AM z ; g9990000020020000200000000050000000000005000000032 jest przez swą desinfekcyjność i skórę Emiękczającą mia 
Z -dniowem wypowiedzeniem 1 Ś | e shość znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usa- 
$ | | 2 nięcia a kw e naskórnych, jako te: pia- 
H j © gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka d6 *30 
] l A 2 z «> gł za un” nnn fi mt nm K Mydło smołowe zawiera 40°/, sholi (igiegolu); wa 
l A 5 wę Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 5 Jeafze, pie, c= aymi skórne, pocenie nów 
| 4 e Ve l ŁA skład de sa O, srebr- © mydło storai Hasta: ah przy sM ówna a 
Wg | A R "h, ich, ch o w i z : ; ; 
z 8-0niowem wypowiedzeniem, H mędnysh fabryk gonowakieh | e S M a przemknie pray kwiatach = kpoatoka el o e ii 
" : E m w l | 8 Wielki wybór zegarów ściennych pędułowych 8 ao S Aa. Tas Pion T o dicia "ETS 
WSZYSKIE zaś znajdujące się w ckieen 4'/,'/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 2 wiedeńskieh I ściennych sehwarzwaldskich, oraz © ie MEN CE a ENY „JB 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4//, 5 skład budzików pe IE: 1 amerykańskich s 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. p i Aa W W 
en = 51 6 acbos yp 3 eze laioni e w zakres „zegarmistrzostwa wchodzące wyko- 5 Zory anonsó 
$ nia d e © . uje naj dokładniej i w oznae i ; j l 
© ycznia Dyrekcya. ie roczną Za każdy zegar JOAN kładzie kos H dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki co do wyboru odpo- 
ENON ESE PTY ZE ERA T EM F ręczę lat dwa. $| wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon- 


sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilarstktte 2. 
ji 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni | litografii Piliera i Spółki 


